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V' kttlrńj replwzcUranci wszystkich naszych 
zawodów na wyścigi popieraliby jej ży
czenia, w tej sprawie nie umiała ona swe- 
gu stanovr?cka wyzyskać na korzyść kraju 
. swoją. Ma większość w Radach powia- 

Może nigdy jeszcze opłakany stan han- tawych, znaczną większość w Sejmie, ma

K r a k ó w , 29 sierpnia.

dlu zbożowego w Galicyi nie dał się tak 
dotkliwie uczuć naszym ziemianom, jak 
właśnie w tym roku. Stagnacya w  han
dlu jest zupełna. Są okolice, w których 
literalnie za najniższą nawet cenę sprze
dać nie można. Zwykli w tym handlu po
średnicy, usłużni faktorowie wiejscy i mia
steczkowi, na propozycyę sprzedaży, na za
pytanie o cenę, ruszają tylko ramionami, 
kupować nie chcą, i chyba wyjątkowo 
tylko dadzą zaliczkę na zboże, nawet się 
do żadnej ceny nie obowiązując. Rok ten mu- 
żua pod tym względem uważać jako je
den z najgorszych, a wobec ogólnego za
dłużenia, wobec zalegania ze opłatą rai 
Łipoteeznych pożyczek, może się ten rok 
stać zabójczym dla bardzo wielu więk
szych gospodarstw.

Ale jak zeszłoroczna powódź pod je- 
d a y m  względem stała się dobroczynną, 
że sprawę regulacyi rzek postawiła na 
porządku dziennym w sposób tak katego
ryczny, iż już się chyba zepchnąć nie da, 
iak też meże ten rok dla handlu zbożo
wego tak fatalny, sianie się pod tym wzglę

ią  w  ̂ole polsKiem w Wiedniu, jest zor
ganizowana w dwóch centralnych i licz
nych okręgowych Towarzystwach rolni- 
ozych, mających prawie urzędowe stano
wisko, reprezentanci je. zasiadają w ra
dach zawiadowczych komitetach dyrek- 
oyjnyeh kolei żelaznych, i to wszystko 
nie wystarczyło do zgodnego z interesem, 
ftraju i większej własności ziemskiej roz
wiązania k w e s t y i  t a r y f o we j .  To wszy
stko nie wystarczyło choćby do usunięcia 
t^g0 tylko, żeby zbożu zagranicznemu nie 
cawano w taryfach różniczkowych premii, 
która jest wręcz aktem nieprzyjaznym 
wobec produkcyi krajowej, na zgubę'jej 
wymyślonym, i która faktycznie więcej 
niż amerykańska konkurenćya spowodo
wała wyparcie naszego zboża z uargów 
europejskich. To jest dla nas wręcz nie- 
pojętem! Jeżeli kilka tysięcy ludzi zwią
zanych jest wspólnym interesem, jeżeli 
widzą od lat ten najżywotniejszy swój in
teres zagrożonym, toż złączywszy się i 
działając solidarnie, mogą w zwykłych 
nawet stosunkach cel osiągnąć, skoro to

lem zbawczym, że zmusi naszych rolni- cel rozumny a z dobrem powszechnem
ków do stanowczych a energicŁayoli środ
ków ratunkowych. Bo przekonani jesteś
my, że środki ratunku są, tjlko nie było 
dość energii, żeby je wcześnie a skute
cznie zastosować. A nie będziemy tu mó- 
tvió o tern wszystkiem, co się tylko po
woli, latami da wykonać, o zmianie sy
stemu gospodarczego, o ograniczeniu pro
dukcyi ziarna na rzecz produkcyi paszy 
i roślin przemysłowych, o najważniejszym 
Wreszcie środku, którego skuteczność je
dnak dopiero po dziesiątkach lat objawić 
§ię może: o zwiększeniu krajowej kon- 
Sumuyi przez podniesienie; przemysłu. Trzy
mać się będziemy śc;śle przedmiotu, od 
którego zaczęliśmy nasze uwagi, tj. han
dlu zbożowego.

Pod tym zaś względem twierdzimy, że 
gdyby nasi więksi właściciele ziemscy

zgodny. A cóż dopiero, jeżeli ci ludzie 
mają takie, jak wykazaliśmy wyżej wpły
wowe, potężne w kraju i państwie stano
wisko, jeżeli oporu z żadnej strony spo
dziewać się nie mogą, prócz ze strunj 
samych zarządów kolejowych, które osta
tecznie musiałyby się ugiąć wobec głosu 
państwa, od którego subweneye maja i 
gwaraneye1

Prawda, że przyw ódcy tej wielkiej wła
sności nauczyli ją polityki abdykacyi i re- 
zygnacyi, i spokojnego, bezopornego przyj
mowania wszystkiego, co z góry przycho
dzi, i obojętnego przyglądania się, gdy u 
gory bat dzo żywoi ne dla kraju sprawy 
są całkowicie zaniedbane. Prawda — że 
ta abnegacya polityczna, która już się stała 
nałogiem naszym, w sposób zupełnie na
turalny i konieczny przenosi się także i

na sprawy, nie mające znaczenia polity
cznego. Ależ na miły Bóg! przynajmniej 
w tych sprawach, w których chodzi o 
chleb powszedni wasz i waszych dzieci i 
wnuków, o chleb powszedni kraju, w tych 
sprawach, w których już po prostu nóż, 
na gardle macie,, ' do ratunku o s t a t e 
c z n a  jeat chwila — zerwijcie raz z po- 
1'tyką rezygnacyi i abdyhacyi, zdobądźcie j 
sie na troki stanowcze, mówcie w oczy < 
prawdę bez względu; komu ją powiedzieć 
przyjdzie, postępujcie z tą' energią, którą 
was natchnąć powinna świadomość, iż 
to kwesty a ratunku od ęstatecznej r  firny.

A jak działać Są na to tysiączne przy
kłady za granicą, gdzie nieraz solidainem 
działaniem umiano łamać nawet najpotę
żniejsze na pozór sfery interesów. Tutaj 
stoi z jednej strony interes kraju i jego 
rolnictwa, z drugiej interes kolei, ich dy
rektorów, ich radców zawiadowczych, ich 
akcyonaryuszów. 1 dltiego, żeby pierwsi 
mieli tantyemą wyższą, a drudzy dywi
dendy może o 1  lub 2 od sta wyższe — 
dlatego ma krajowe rolnictwo przepadać! 
Któryż z interesów silniejszy? który pod
dać sie musi i powinien ? Jak działać ? 
Związać się w ligę, do którejby należeli 
wr s z } s c y ziemianie. Zasypywać ciała re
prezentacyjne petycyami. '^ęuawiać w Sej
mie i w Radzie państwa rokrocznie wnio
ski i interpelacye. Zarzucać wszelkie biu
ra rządowe memory^łami. Rozsyłać dzien
nikom wszelkich barw i ó&iieni artykuły 
i komunikaty, z fachowego stanowiska 
pisana. Trzymać w oblężeniu Rad.j kole
jową i biura p ministra handlu. Wysy
łać jedną deputaeyę po drugiej. Wejść 
w obóz nieprzyjacielski i tam działać, to 
znaczy; uczestniczyć w zgromadzeniach 
akcyonaiyuszów kolejowych, % którego to 
prawa liczni w naszym kraju akcyonaryu- 
sze w zbyt szczupłej mierze korzystają i 
brać w nich Czynny a śm hiy udział. Od
bywać jaK najliczniejsze zjażay i tam nie
ustannie tę sj rawę ponawiać. Zapewnić 
poufnie ministerstwo, że jeżeli pozwoli na 
dalsze systematyczne niszczenie głównej 
gałęzi gospodarstwa kraju, to nasza re- 
prezentacya potrafi ztąd wyprowadzić ko
nieczne wnioski co do swego polityczne
go stanowiska. Słowem — skoro dotych
czasowe ciche jęki boleści nie skutkowały, 
rozpocząć szeroką, na wielką skalę zakro
joną i głośną agiracyę, a wobec faktu, 
że tu c a ł y  k r a j  stoi po stronie intere
sowanych, skutek takiej agitacyi jest dla 
nas niewątpliwym. Postawić na jej czele 
najruchliwszego i najśmielszego reprezen
tanta naszej własności ziemskiej, który ma 
i nazwisko świetne i zdolności świetne, i 
wymowę i wpływy wysoko sięgające i 
odpowiednią goiączkę czynu — zsolida-

ryzować wszystkich w tem ratunkowem 
działaniu, zainteresować niem szerokie 
koła, a skutek być musi.

Wszakże sprawa taryf różniczkowych 
nie wyczerpuje kwestyi. O drugiej jej stro
nie pomówimy w następnym artykule.

-  - —

Ceas wysujpił wczoraj z kazauiem na tem at 
dziennikarstw a, które lwowski jego braciszek 
Przegląd „8zkodliwem“ zwykł nazywać, a które 
on w tym wypadku nazwał „niebacznem , nieo- 
ględnem, psotnem ". Jako przykłady tej n iejglę 
anoźci, przytacza Czas:

1) „ tław jtn e  zalanie kolei galicyjskich urzę- 
dn :kami czeekiemi“ -

2)  „pożałowania godne niedokładności w spra
wie i tak już samej przez się, jro zą  przejmującej, 
wydalania Polaków z pod zaboru pruskiego" —

3) „swaLtura z owemi przestrogami z Pesztu" 
w sprawie wycieczki Polaków na wystawę.

O dziennikach, które się stały winnemi nieo- 
ględności w tych wypadkach, czyni Czas uwagę, 
że „są czynniki, które m ,gąo być instytuey&mi 
dobra publicznego, w nieum iejętnych rękach sta
ją się po prostu narzędziami, szkodliwemi dla do
bra publicznego".

Nie przypuszczaliśmy n gdy u Czasu tyle ab- 
negacyi, aby tak srogi wyrok ferował s a m  n a  
8 i e b i e — z tych trzech wypadków bowiem, 
któremi wyrok ten uzasadnia, d w a  ciążą na jego 
sumieniu. Wiadomo bowiem, i można to łatwo 
sprawd7!Ć, że doniesieniu Pókróku o zalaniu kclfei 
czeskimi urzędnikami Ceas pierwszy uwierzył, 
pierwszy je pow tórzył, dodając ze swej strony 
wyrazy oburzenia. "Wiadomo dalej, że jedyna wię
ksza niedokładność, jaka się zakradła do relacyj 
o wy lalaniaeh z Prus, pochodziła także od Cza
su, t. j w.adomość o wydaleniu ks. C hotkor- 
skiego. Skoro więc Czas w pokorze ducha ude
rzył się w piersi, i wydał sam na siebie tak 
ciężki wyrok, toż możemy i my spokojniej znieść 
trzecią część kazania C~asu, klói > się do ra s  od
nosi, t. j. co dc sprawy wycieczki Polaków do 
Pesztu. Doniesienia dzienników wiedeńskich W tej 
sprawie, a między niemi i W. Allg. Ztg , która 
wcale się polakożerstwem nie tru d n i, były tak 
pozytywne i szczegółowe, że miały wszelką cechę 
autentyczności, a były tego rodzaju, że oburzyć 
musiały. Jak  Ceas uwierzył doniesieniu Pokroka 
o „zalaniu kolei galicyjskich urzędnikami czeski- przyjęto, i poruszono tę  czynność j ą . A rm cło- 
m i“, jak uwierzył bardzo nieprawjopodobiteniu do-'srii-K.wi, Korneckiemu, Sz^o_„ i, .k k .jk i ■ i  .jr i-  
niesieniu o wydaleniu ks. (Jhotkowśkiego. tak łowśkiemu.

prawie wyłącznie zaleconych przez komitet po
znański, a tylko kilku a najwyżej kilkunastu 
przez ks. hadziejowskiego z Bytomia i lodakcyę 
Gazety Toruńskiej. Wszyscy, którzy się zgłosili 
otrzymali zaraz tymczasowy przytułek, w czUte 
kuuiitet dotychczas korzystać potrzebował tylko 
z ofiarowanego przez gm inę miasta Arakowa po
mieszkania. M a wszakże przygotowane pomiesz 
czeme na znacznie większą liczbę.

N a’ważniejsza sprawa, ti wynajdywania posad 
dla wygnańców, idzie dotąd pomyślnie Na owych 
61, którzy się zgłosili, już 45 zostało umieszczo
nych na posaddchijtak te  już tylko 16 ocrukuie 
zarobku, a jesr nadzieja, że już tymi dniam go 
znajdą. Komitet rozpisał listy do prezesów n-d 
powiatowych, aby się starali o pomieszczenie ha 
posadach, i skutek był dotychczas pomyślny.

Z datków dobrowolnych wpłynęło dotychczas 
do kasy komitetu 1320 złr. 70 cnt. — wydano 
zaś na noclegi, żywność i drogę 254 złr. 6 cnt. 
pozostaie w kasie gotówką 1066 *łr. 64 cnt. L i
stów wysłał komitet 219.

Niepodobna nam  tu zamilczeć, iż dotychcza
sowe stosunkowo pomj ślne wj mlri zawdzięcza się 
w przeważnie największej części gorliwości p re
zesa Konopki, który literalnie cały dzień tej spra
wie poświęca, a ma też skuteczną pomoc ze s tro 
ny dr. Zolla i komisyi kwaterunkowej, złożonej 
z pp. dr. Cyfrowieza. Korneckiego. Bzpakowskie- 
go . Zawiłowskiego.

Prezydent dr. Szlachtowski zawiadamia komi
tet, że w sprawie wniesionej dc rządu prośby o 
pozwolenie zbierania okładek w całym kraju, do
wiedział się od p. n u m e 8tLikh, iż sprawa ta o- 
deszła już do ministerstwa.

Na wniosek dr. Cyfrowieza uchwalono, ogłm- 
sz.ić w dziennikach, na jakie po»ady ma wśród 
wygnańców odpowiednich kandydatów, a ns wnio
sek p. Komanowicza postanowiono zwrócić się 
do komitetu poznańskiego z prośbą, aby n a 
p r z ó d  zawiadamiał, ’a k rh  zawodów ludzie przy 
będą.

Na wniosek prezesa Eonopki, uchwalono wy
dać odezwę do mieszkańców Krakowa, aby ko
mitetowi priychcdzih w pomoc przez dostarcza- 
nie p o  m i e s z k a ń  dla wygnańców, uciekają
cych na posady.

Dr. Zoll przypom ina dawniej postawiony prtez  
p Korneckiego wniosek, aby zawiązać w Krako
wie i w miastach prowincyonalnycn specjalne 
komitety rękodzielnicze dJa wystarania sje o za
jęcie ćl# rzemieślników wygnanych, w niosek

mySmy uwierzyli doniesieniom pism wiedeńskich 
w sprawie peszteńskiej wycieczki. Na teraz za 
tem — kwita

Wydalanie Polaków z Prus.
K r a k o w s k i  k o m i t e t  p o m o c y  d l a  w y 

d a l o n y c h  z P r u s  odbył wczoraj posiedzenie 
pod przewodnictwem p. Ksawerego Konopki, 
przy licznym udziale członków. Obecni Ryli pp. 
prezydent Szlachtowski, Armółowicz, dr. Asnyk, 
Ohylióski, prof. Cieszkowski, dr. Cyfrowicz, Gay- 
dzicz, Geisler, Kornecki, Bomanowicr, Słonecki, 
dr. Zab>r8ki, Zawiłowski, dr. Zoll i Żółtowski.

Po odczytaniu i przyjęciu protokołu z ostatnie
go posiedzenia, kom itet przyjmuje do wiadomo
ści sprawozdanie z dokonanych .czynności: Do
tychczas zgłosiło się do komitetu 61 wygnańców,

Wreszcie wybrano k o m i t e t  w y k o  n a  w c z y , 
w skład którego weszli pp. prezes Konopka, wice
prezes hr. Cieszkowski, dr. Cyfrowicz i p. Żół
towski.

Powyższe sprawozdanie niech będz:e zarazem 
odpowiedzią Dziennikowi Pozwuńskiei.tu aa nie
słuszny zarzut, jaki w czwartkowym num erze a- 
czynił komitetowi tutejszemu, i w ogóle Galicji, 
że nie dość gorliwie sprawą pomocy a>ę Z ajm ie. 
Dotychczas pizynajm nisj, mieli wygnańcy wszel
ka od komitetu pomoc, a co najważniejsza, po
mieszczenie na posadach idzie raźnie, skoro ca 
61 już jest 45 nmieszczonych — s poz: stałych 
16 niewątpliwie ryohło umieszczenie znajdzie..'— 
Zgłaszających się do tnm itetu takich którzy chcą 
wygnańców na posady przyjmować jcsl bardzo 
wielu — a jeżeli powstają jakie truanośei, to 
ztąd, że me awsze kwalifikacje kiadydatów  zga
dzają się z wym-ganiami. Jeżeli np. żąda ktoś

PANNA FELICYA.
40

POWIEŚĆ
przez

W al e r y  ę M arren e .

(Ciąg d&iszy.j
Dokonawszy tego co leżało jej na głowie, co 

Pam iętała, że uczynić p ow inna , usiadła na twy- 
*łem miejscu przy stoliku, koło okna Tutaj je
dnak Bkończyło się działanie jej pam ięci, na sto
le nie było roboty żadnej, więc i ona pozostała 
bezczynna, wciąż nieustannie zapytując same) sie
bie, czy Konrad wiedział; kogo pokochał? i czy 
hie było jej obowiązkiem ostrzedz go o te m , co 
haiyszała?

Inna w jej miejscu byłaby może pogardziła 
^o n ra d e m . znienawidziła go. Ona U i® m ogła.... 
% ł  to jjjedyny m ężczyzna, jakiego zn a ła , je
dyny cel marzeń. Od lat tylu przywykła zwra- 
e»ć do niego wszystkie m yśli, nadzieje i 
hęzucia swoje. A potem czyż ona mogła niena- 
^•dzieć zbawcę swego brata, człowieka, co jeden 
j^ w ie  wśród t tg  i wielk'ego miasta był dla nich 

niewypowiedzianie dobrym. Ona raczej po
winna była ubolewać nad n im , współczuć i ra-
tow*ć.

Ratow ać, to było pragnienie jej serca, pra
gnienie potężne. Ono owładnęło jej całą isto tą , 
tątniało w każdem uderzeniu serca, czyniło ją 
Kłuchą i ślepą na wszystko inne.

~~ Adolf w y szed ł— jęczała ciągle pani Słoń-

.A  w idząc, że córka nie zwracała aa to uwa- 
8 fad n e j, zbliżyła się do niej i pochwyciła za 
^m ię .

—■ B d c iu l Adoif wyszedł.

W stan ie , w jakim znajdowała się F elicya, 
słowa te nie przedstawiały jej żadnego wyraźne
go znaczenia, nie by/a zdjlną skojarzyć tego fa
ktu z chorobą brata, którą przecież zajmowała 
się gorliwie. Więc powtórzyła tylko m artw o :

— Adolf wyszedł aaa l...
Gdyby pani Słońska mogła zrozumieć cały pro

ces psychiczny odbywający się w có rce , byłaby 
zapewne przeraziła się bardzo , ale to przecho
dziło absolutnie jej inteligancyę.

— Zapominasz, że on tak Btraszme kaszle, że 
jest z im no! — zawołała z wymówką.

Słowa te jeszcze nie obudziły jej do rzeczywi
stości. Usłyszała z nich tylko próżne dźw ięk i; 
m yślała , jak ratować Konrada.

— Tak tu jest z im no , strasznie zimno — po- 
Wfórzy!a znowu, wstrząsając się skostniała cała.

— A on ubierał się tu ta j, drżąc cały ; Adolf 
się zaziębi, Adolf rozchoruje się znowu —  wy- 
buchnęła pani Słońska.

Teraz, dopiero zrozumiała.
— I dla czego mama ua to pozwoliła! — za

w ołała, podnosząc na nią przełażone oczy.
Pani Słońska załamała ręce z wyrazem bezsil

ności. *
— Alboż on chciał mnie u słuchać , zaklina

łam , by tego nie c z y n ił, przypominałam zakaz 
doktora.

Felicya podniosła się nagle.
__ Gdzież poszedł? — spytała.
Macka wzruszyła ramionami.
_  Pewno po pieniądzo — odparła cicho.
_  Po pieniądze — pow tórzjła  — po pienią-

*̂Z Przecież poszła po nie sama, mógł zaczekać... 
Teraz już oprzytomniała zupełnie, a pani Słoń
ska, jakby usprawiedliwiając s ię , szeptała: że 
było w pokoju strasznie z im no, że Zosia przy
chodziła pytać s ię , co ma ro b ić , że Felicyi nie

było widać i ze Adolf, n i e  zważając na jej łzy i 
prośby, chwiejąc się powstał na nog i, narzucił 
na siebie ubranie drżącemi rękami i wyszedł, nie 
mówiąc słowa.

Raz tylko przez dzień jeden zapomniała o ich 
położeniu, zatopiona w egoistycznem uczuciu i 
dzień ten mógł jej brat przypłacić znowu cho
robą. Nie przyszło jej na myśl gorsze następ
stw o, ale w icn położeniu choroba, nie była to 
już trw oga, tylko trudy, noce nie spane i dni, 
spędzone na drobnych usługach; nie była to już 
tylko ru iu a , ale nędza w całem ohydnem słowa 
tego znaczeniu , n ę d za , z którą dalsza walka by
ła  niemożliwą.

W szystko to stanęło naraz przed oczyma F e
lic ji , a przecież nie zdołało zagłuszyć myśli pa
nującej : ratować Konrada , ratować koniecznie, 
ratować jakimbądź kosztem.

I była w pokoju długa cisza, przerwana tylko 
czasem w estchnieniem  i wykrzyknikiem starej 
kobiety, lub wejściem Zosi, która porobiwszy ko
nieczne spraw unki przestała dąsó w , napaliła w 
piecu i zakrzątnęła się koło objadu.

Felicya siedziała na zwykłem miejscu przy o- 
knie. M achinamie wzięła jakąś ro b o tę , pixecież 
nie była w stanie zrobić jednego ściegu. Czasa
mi podnosiła się i wychylała przez lu fc ik , pa
trząc , czy brat nie powracał; przecież w gło
wie jej tkwiła myśl jedna: ratować K onrada!...

Nareszcie ciężkie, nierówne kruki dały się sły
szeć na schodach , a razem z niem i kaszel gwał
towny, nieustający.

W szedł Adolf....
Nie mógł m ówić; drżącą ręką wydobył z kie

szeni starą portmonetkę i rzucił na stół z r )dza- 
jem  rozpaczy i tryumfu zarazem. Znajdowały się 
w n.ej dwa papierki: różowy i niebieski za
datek na przyszłą pracę lub też dar m iłosierny— 
a nędza domowa była tak w ielką, że oczy n u t 

ki i córki zabłysły na ten w idok, pomimo stra 
sznego znużenia i kaszlu Adolfa.

 Położ się, odpocznij!... — mówiła matka.
Felicya uie powiedziała n ic , bo na chustce , 

którą Lrat poniósł do ust, ujrzała krwawe plamy.
On tylko położył rękę na piersiach, jakby wska

zyw ał, że go tutaj dusi i Dadł na fotel — kiew 
rzuciła mu się z ust strumieniem.

— O Boże! — jęknęła pani Słońska praw*e 
nieprzytom na, biegając po pokoju i łamiąc ręce 
bezsilnie....

Blada twarz Felicyi w tej chwili do reszty 
straciła barwy życia.

— Doktora , doktora! — powtarzała pani Słoń
ska — F e lc iu , trzeba iść po doktora!...

Felicya wiedziała dobrze, iż o tej godzinie Dię 
było uc ani w dou u , ani w lecznicy- Może 
przyszło jej na m yśl, że znalazłaby go n pię- 
knei żydów ki, byłaby pobiegła do niej bei wa
hania , tylko nie w ibdziała, gdzie ona mieszka.

A gdyby w iedziała? ..
Potrzeba ratunku była tak gw ałtow na, iż trze

ba było jak najspieszniej działać.
Przed chwilą Felicya była tak osłab ion ., iż 

zaledwie mogła utrzymać się na nogach. Prze
cież u pewnych istot siły zdwajają s’ę w miarę 
i o trzeb j. Wstrzymywał u ją co innego Lękała 
sie ZuStawic Adolfa na opiece m atk i, bo w *edzia- 
ła  Bobrze* i i  nie była to °P»e ta  iadQ- ' w  tem  
położeniu pomyślała o pannie Rordulskiej , któ
ra  może jeszcze była w kościele, a liczyć mo
gła na pew no, że nie odmówiłaby jej pomocy.

Krwotok uspokoił się trochę. Felicya przyka
zała, by nie pozwolono choremu ruszyć się z fo
telu, a sama zarzuciwszy na siebie zaledwie chu
steczkę, pobiegła do kościoła.

Traf usłużył jej szczęśliwie; spotkała starą 
pannę właśnie w c h w ili, gdy wychodziła. t

Ujrzawszy Felicyę, zawołała z rodzajem wiel
kiego try u m fu :

— Modliłam się za panią, modliłam p n . z  ca
łą mszę świętą...

— O h ! — szepnęła Felicya — modlitwa pa
ni przyjętą nie została....

Panna Kordulska przybierała już o b n zo i^  m i
nę i chciała surowo zgromić ją za p ćdób ie  -sło
w a, lecz Felicya nie dała jej n a  te- o a u u  opo
wiedziała bowiem w krótkich słowach fltgłe uw- 
bezpieczeństwo bra ta , prosząc, aby laouu io ła  
Konrada lub innego lekarza...

Stara panna chętnie podjęłe « ę  tej m isy i, a 
że jej droga wypadała w tę samą 'sttune «o Fe- 
licv i, puściła więc wodze swej gadatliwości.

— Hasz pani słuszność — mówiła — tu u e  
ma chwili do stracenia, lihociaś i ta* . • krw o
to k . . .  h m . . .  krwotok, . .  .

Kiwała głową w sposób t ik  znaczący, iz Feli
cya stanęła nagle jak wryta.

Chciała zapytać, czy sym ptcin it ten  byl tak  
bardzo niebezpieczny i zatrzymała się naglu p y 
tania tego stawić nie m in a  odwagi

Panna Kordulska jednak należała do nodraia 
ludzi, którzy spieszą się z każdr wieścią, choćby 
najgorszą. Nie czyniła tego ze złego serc*, broń 
Boże, tylko czuła zawsze potrzebę uczynienia w ra
żenia, a że złych wieści na świecie daleko jest 
więorj n ii  dobrych, ona z as ciągle na nie 'pa
trzyła, daleko więc częściej był* posłem niwr~sę- 
ścia niż pociechy.

] teraz piekła ją  żądza objaśnieni* Felicyi wzglę
dem całej grozy położenia, a gdy ta  o nic nie 
pytała, szukała spoBobu obejścia pytań i wypo
wiedzenia myali swoich bez upoważnienia.

Znalazłszy go zapewne, zaw ołała:
— A gdy by teraz, co już znasz drogę, Łaia- 

rzył ńię jaki wakans w biurze, nie cpieszcie się 
ze s u .  antami i zapłatą
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ekonoma, a *4 sami rzemieślnicy do pomieszcze
nia, to rzecz prosta, ie  żadnego z nich posłać 
nie można. W  takich sprawach jak ta, zawsze z 
Konieczności m uszą być malkontenci, a tu będzie 
ich więcej jeszcze niż w innych podobnych wy-

Eadkach, z powodu, iż w Poznańskiem cała ska- 
1 życia jest lepszą niż u nas, zaroDKi wyższe, 

otrzym anie porządniejsze, więc nie jeden z wy
gnańców rozczaruje się, gdy mu się daje posadę 
licho płatną. Na to jednak nie ma już rady, za
stosować się muszą i z pewnością się zastosują, 
ale ten  i ów zostanie malkontentem, i tacy to 
zapewne żalili się, czem spowodowali Deiennik 
Poznański do niesłusznego zarzutu. Komitet je 
dnak, jak dotąd, nic sobie nie ma do zarzuce
nia. Składki tylko idą licho, wszakże póki nie 
nadejdzie urzędowe pozwolenie z W iednia, póty 
komitetowi nie wolno składek organizować i po- 
poprzssuć on musi na biernem  przyjmowaniu 
dobrowolnych datków. Korzystamy też z tej spo
sobności, aby pizypomnieć, że im bardziej się 
zbliża fatalny term in 1 października, tern więcej 
będzie napływać wygnańców, tern więkeze będą 
potrzeby komitetu, i że zebrane dotychczas złr. 
1800 są bagatelką w porównaniu z tern, czego 
nędz.e potrzeba.

Gazeta Toruńska aonioi
.K om itet dla wygnańców na Prusy Zachodnie 

i W schodnie w Toruniu wybrany został na one- 
gdąjszem w tym  celu zwołanem zebraniu.

Zgromadzenie to nie było dość liczne. Pano
wie A ntoni K alkstein i E razm  Parezewski nie
przybycie swoje wytłumaczyli listownie.

Zebraniu przewodniczył a wyboru pan Leon 
Ozarlińshi.

Po wyczerpującej dyskusyi uznano potrzebę 
kom itetu na Prusy Zachodnie i W schodnie tu w 
Toruniu, ,ako w głównym punkcie wielkiego tra 
ktu, wiodącego tak do Królestwa jak i do Galicyi, 
który się przed innem i do pośrednictwa nadaje. 
W yrażono więe nadzieję, że zawiązujące się inne 
kom itety po powiatach zechcą się z toruńskim 
połączyć, toruński zaś postara się o utworzenie 
biur informacyjnych w Całym pasie granicznym, 
a nadto wejdzie w związek z komitetem poznań
skim i galieyjskiemi.

Pomoe, której komitet będzie mógł udzielić 
nibBZCŁęDiiwym wygnańcom, będzie się musiała 
odnosić tak do służenia im radą w stosunkach 
z władzami tutejszemi, aby niepodpadających roz- 
porządzenin wydalającemu od niepokojenia i wy
dalenia uchronić, wyjednać im czas do uregulo
wania swoich interesów i chronić icń dalej, .le 
można, od stra t materyalnych, wychodzącym zaś 
wskazywać najstosowniejsze dla nich miejsca przy
szłego pobytu, a w ostatecznym i wyjątkowym 
rasie dawać pcmoc pieniężną tym, którzy jej ko
niecznie potrzebują.

Z tego też powodu upoważniono komiiet do 
przyjmowani i nadesłanych na ten cel składek.

N a tej podstawie wybrano do komitetu pięć 
u stęp u jący ch  osód: Leona Ozarlińskiego z Za- 
krzewka, Ignacego Danielewskiego z Torunia, ks. 
dziekana Deków skiego z Oolubin, Apolinarego 
Działowskiego z M irakowa i Erazma .Parczew
skiego z Belnz.

Komitetowi nadano prawo kooptacyi w miarę 
jak tego u zn i potrzebę i poleeono mu utwór*; 
jzk najprędzej biura informacyjne w całym pasie 
granicznym  i po m iastach powiatowych.*

Dziennik Poznański dowiaduje się, ie  bracia 
nasi również są niebezpieczni państwu pruskie- 
n u i w Berlinie. Z tam tąd bowiepi pomiędzy in 
nym i, wydalają jednego z rzemieślników żonate
go i dzietnego a od lat kilkunastu tsm  przeby
wającego i praeą zawodową zajętego.*

Jed en  z banitów — pisze Kuryer Poznański— 
zamieszkały w Murowanej Goślinie, otrzymawszy 
przed zadecydow ałem  gromadnym wydaleniem 
dekret opuszczenia w przeciągu kilku dni teryto- 
ryum pruskiego prosił o przedłnżenie mu te r
minu aż do 1 października, i i  by m ógł jeszcze 
ziemniaki wybrać. — Odmówiono.

O przyjmowaniu wygnańców przez władze ro
syjskie , pisze Gazeta Toruńska-.

.Cośm y wczoraj słyszeli ustnie z komory dal
szej, o tern odbieramy dzisiaj doniesienie listo
w ne o komorze w Aleksandrowie, że wyższe wła
dze rosyjskie nakazały przepuszczać jak najswo
bodniej wygnańców z Pros, bądź przez władze

— Czemu? — zawołała przestraszona Felicya, 
patrząc na nią takim wzrokiem łez i przerażenia, 
że kto inny byłby zamilkł.

Panna Kordulska jednak nie uczyniła tego .
— No! bo widzi pani; nie ma co obwijać w 

bawełnę, choroba to długa, niebezpieczna i...
— I . . .  cóż?... Dokończ, dokończ!... — błagała 

Ją Felicya.
— I  śm iertelna... — dokończyła rzeczywiście 

stara panna — lepiej zawsze o tern wiedz>eć od- 
razu... auehoty...

A  potem  przestraszona sama rozpaczą, wido
czną na twarzy swej towarzyszki, dodała:

—■ Uspokój się. Bóg jest wszechmocny. Bóg 
doda siły. Bóg pocieszył...

— Oh! — zawołała Felicya — nie mów pani 
tego, ty nie masz brata!...

N a pergaminową twarz starej panny wystąpiły 
rnm ieńee, wąskie wargi zadrgały lekko. Milczała 
przez schwilę ze spuszczonemi powiekami, jakby 
tam przed niem i przeciągały mery przeszłości.

— Bóg dał, Bóg wziął — szepnęła cicho sama 
do siebie...

Potem  podniosła głowę nagłym  ruchem.
— Bóg dał, Bóg wziął — powtórzyła głośniej.
I  poszła, zostawiając towarzyszkę przed bramą

jej domu.

Od dnia tego rozpoczęło się konanie Adolfa. 
Z daw ałj się, i* nie mogło być nic posępniejsze
go nad dotychczaoowe życie tej biednej rodziny, 
s  jednak  wszystko teraz było stokroć sm utniej- 
asem i posępniejszem jeszcze.

Gdyby E eheya nie uwierzyła sm utnym  wróż
bom panny Kordulskiej, jedno spojrzenie rzucone 
na twarz Konrada, który przyszedł niebawem wy
tropiony gdzieś przez nią na d ro d z e , p u w ie r- 
dsiło ry  je  w zupełności.

Dla Felieyi oblicze to było przezroczyste jak

pruskie przymusowo odstawionych, bądź też do
browolnie do kraju wracających. Władzom cel
nym przepisano, aby wpuszczały ludzi tych z 
wszelką domowizną zwyczajną, pościelą, odzieżą 
i co do zwykłej wyprawy domowej, że tak po
wiemy, ludzi według ich stanu należy. Od tego 
nie ma być pobieraną większa opłata clown, jak 
tylko 1 rs. metaliczny od woza. Wracający do 
kraju nie mają być nadal odsełani do miejsca 
swego urodzenia lub dawniejszego pobytu, ale 
po spisaniu z nimi protokułn zaraz na granicy, 
ma im być pozostawiona wolność znalezienia so
bie mieszkania i pracy, gdzie im się to uda, 
przy zachowania zwykłego obowiązku zameldo
wania się na policyi miejscowej.*

Opiekunowie Rusi halickiej.
Z powoda kromieryzkiego zjazda St. Pet. Wie- 

dom. biorą znowu w opiekę Rusinów galicyj
skich, polemizując z dziennikiem krokowskim — 
który podał Benzacyjną wiadomość, iż w Kromie- 
ryżu ma Dyć poroszona spraw a ruska. W arszaw
ski Wiek streszczając ten artykał rosyjskiego or
ganu, domyśla się, i i  dziennikiem, z którym Pet. 
Wied. polemizują, jest Nowa Reforma. Domysł 
ten  zupełnie bezpodstawny — pismo nasze bo
wiem zarówno jak w s z y s t k i e  polskie pisma 
w Galicyi wobec wszystkicn insynaacyi, i i  sp ra
wy kraju naszego mają byó jednym  z przedmio
tów konferencyj w Kromieryżu zachowało się od 
samego początku odpornie, wiadomościom tym 
kategorycznie przeczyło, twierdząc, ie  rząd zu.itry- 
acki nie pozwuii i pozwolió nie może, aby kto
kolwiek obcy się mięsz&ł do spraw wewnętrz
nych monarchii. St. Pet. Wied. wiedzą dobrze, 
ie  dzienniki polskie takie zajęły stanowisko, ale 
cóż im szkodzi wręcz rzecz fałszować i świado
mie pisać nieprawdę, aby tylko mieć pozór do na
padania na Polaków i „polską intrygę.* I w  t/m  
też wypadku o nic innego nie szło, tylko o pozór 
taki. Bo oto co dziennik ten pisze dalej:

„W  ogólności prasa polska z tego w rzekom e’ 
go mięszania się Rosyi w wewnętrzne sprawy 
aastro-węgierskie, starała się naciągnąć tę  wiado
mość na korzyść większej sławy „idei jagielloń
skich; lecz cała ta intryga nie sprawdziła się we
dług oczekiwania, owa więc bańka mydlana ro
syjskich projektów o wrzekomem protektoracie 
nad wschodnią Galicyą rozwiała się bez ślada — 
nie przekonawszy naiwnych czytelników o bajce 
„niedźwiedzia północnego,* pragnącego rozsze
rzyć paaslaw istjczną agitacyę przeciwko przyja
cielskiemu sąsiadowi.*

W dalszym ciągu tego artykułu, który będzie 
jednam  jeszcze dowodem wielkiej ignoraucyi i 
złej woli redakcyi rosyjskich dzienników, poświę
ca antor zastrzeżenia, że wcale Rosya nie myśli 
działać przeciw „przyjacielskiemu sąsiadowi, cho
ciaż*....

W  tern właśnie „cbociai* leży cała niekon- 
sekweneya artykułu, będącego jakby manifestem 
wydanym w chwili, gdy odbywał się zjazd mo
narchów.

„Chociaż — eiągnie autor — przyjaźń sąsie
dzka wcale nie znaczy tego, iżby B o s m a n i e  
m i e l i  z u p e ł n i e  p o r z u c i ć  o p i e k ę  n a d  
l o a e m  n a j b l i ż s z y c h  s w y c h  b r a c i  i do- 
browuluie zerwać te naturalne węzły, które przez 
wiekj duchowo i moralnie łączyły nas z zakordo- 
nowymi synami jednego plemienia. Położenie au- 
stryackich R osjan  nie może nie zwrócić naszej 
głębokiej uwagi i dopóki warunki, w których znaj
dują się nasi nieszczęśliwi bracia, nie polepszą 
się, dopóki n i e  z n i k n ą  ' p r z y c z y n y  t y c h  
w a r u n k ó w ,  dopóty Rosja nie zapomni rnę- 
bionego za politycznemi granicam i Rosyi trzymi
lionowego plemienia, w którem płynie nasza 
krew .k tó re  tę samą, co my wiarę*wyznaje. W ie 
dzą o tern jak najlepiej nieprzejednani w yzna
wcy ideałów przyszłego Królestwa i kiedy skrajni 
krakowscy krzykacze głoszą nezrozumną swą prze
powiednię zniszczenia wszystkiego, co rosyjskie 
jako też i wejny ba śmierć z nienawidzonym 
“Moskalem,* umiarkowani a nawet i najwięksi 
jezuici w Galicyi i za jej granicami zaczynają my
śleć o „ prym reniu z . aćmi Rusinami,* łu 
dząc ich różnorodnemi swobodami. Najgłówniej
szą rolę ta odgrywa nie zasada „wolni z wol
nymi i równi z równym i,* lecz otrzeźwienie i 
gotowośó przyznania prawa bytu „młodszym k a- 
c h a n y m  braciom.* Obecnie podniesiono sprawę

kryształ, nauczyła się oddawna czytać w jego 0- 
czach , La jego czole, w uśm iech a , dobre lab 
złe wróżby. Konrad mówił, wprawdzie g ło śn o , 
że Adolfowi będzie lepiej, że choroba minie, ale 
ona wiedziała dobrze , iż to były tylko słow a, 
któremi się pociesza umierających. Mogła im  u- 
w ierzjó matka, M arynia, sam chory wreszcie — 
tylko nie ona.

Nie potrzebowała go badać, ani wyprowadzać 
na Bchody, żeby dowiedzieć się prawdy. Jedyne 
pytanie, jakie zadać m j m ogła, by ło , ile czasu 
to jeszcze trwać będzie ? Nie miała siły go uczy
nić, ani usłyazeć odpowiedzi.

Czuła się przygniecioną. Tyle nowych ciosów 
naraz spadło na nią, zdawało jej się, że od wczo
raj przeżyła wieki całe. Wszakże to wczoraj je 
szcze biegła na przechadzkę z Konradem i czuła 
się tak szczęśliwą, iż nie było na całej ziemi i- 
story, którejby czegokolwiek pozazdrościć mogła.

A dziś!...
Dziś stała osłupiała prawie nad łóżkiem, w 

którem  nieruchomy, % głową wysoko wzniesioną 
na poduszkach, spoczywał brat jej i widziała, że 
to było jego łoże śmiertelne; około niego siedział 
Konrad rachując u ierzenia paisu, badawczy i u- 
w ainy. Ale on był dzisiaj obcy dla niej; kiedy 
milczał zamyślony, wiedziała jaki obraz snuł się 
przed jego oczyma.

Chwilami przychodziło jej na myśl, że jest pod 
w płjw em  jakiegoś strasznego snu, a wówczas do
latywały ją jakby z oddali i budził) do rzeczy
wistości iłow a Konrada, który uczył ją, jak ma 
postępować z chorym.

(C. d. n .)

N O W A  R E F O R M A .

założenia narodowych szkół raskich w wschodniej 
Galicyi, aby pokazać, ie  Polacy pragną żyć na 
prawach równouprawnienia z „wolnymi i równy
mi* braćmi Rok rucziiie Sejm galićyjski dużo 
rozprawia o potrzebie założenia narodowych ru- 
skich szkół, rok /ocznie rozbrzmiewają się pro
gramowe mowy o braterstwie, równości i swobo
dzie, lecz rezolucje powzięte nigdy nie bywają 
wprowadzane w życie, a Rosyanom oświadczają 
że przecież nie można tak od raza wszystkiego 
przeprowadzić. Z końcem przyszłego miesiąca 
znowu zbierze się Sejm, polska też prasa trąbi 
obecnie na wszystkie strony, że nowa era swo
body zacznie się dla „Bosyan galicyjskich." J e 
żeli przejdzie wniosek młodo ruskiego posła R o
mańczuka o zaprowadzenie szkół z ruskim  języ
kiem w Galicyi wschód uiej, wówczas wszystkie 
gadania o polskiem jarzm ie będą pozbawione pod
staw, tymczasem jednak położenie naszych nie
szczęśliwych braci staje się z każdym dniem co
raz gorsze i gorsze, a całą nadzieję pokładają oni 
w tern, że mają w poiężnem mocarstwie rosyj
skiego cara miliony braci, z duszy i serdecznie 
odczuwających icn nieszczęście i pragnących dla 
nich inuej zupełnie swobody i innego równou
prawnienia aniżeli te, o których w ostatnich cza
sach tak dużo rozprawiają „chytroumnyje jezu
ity* w Krakowie.*

W artoby się zapytać o jakiej to swobodzie au
tor mówi? Gzy o takiej, jakiej Rusini doznają w 
Rosyi? To tylko pewna, że gdy Rusini w Gali
c ji mają przeszłe 1300 szkół ludowych z języ
kiem ruskim jako wykładowym, gdy korzystają 
z wazelkich swobód, stowarzyszeń, zgromadzeń i 
d ru ta  i mogą swobodnie igitacyę prowadzić, kie
dy tutaj język ruski ma pole do rozwoju i kształ
cenia się, to w Rosyi są oni tak samo jak Pola
cy aciskani i prześladowani, a język ich jest nie 
tylko pozbawiony wszelkich praw, ale i podany 
jest w pogardę, jako „chacholski.* Gzy to jest 
owa wolność i równouprawnienie, o btókej mówi 
dziennik rosyjski?

Z dzienników rosyjskich.

(Ciągle o Finlandyi. — O Sławiańszoiyźuie. — Spra
wa zyaowska

Rosyjska prasa u e  przestaje zajmować się lo
sem „prow incji nadbałtyckich* występując bez 
przerwy z wycieczkami przeciwko rozwojom i swo
bód autonomicznych Finlandyi, które są solą w 
oku publicystom rosyjskim. N am iętne występy- 
wanie przeciwko krajowi, który podczas pobytu 
cara dał dowód życia politycznego, jest wyra- 
źnem świadectwem, jak R osjanie pojmują swo
bodę. Wycieczki dzienuików carata wywołały od
prawę w dziennika Helsingfors-Tagbl. umieszczo
ną pod t. „F inlandya w prasie rosyjskiej.* Mię
dzy innem i rzeczone pismo tsk się odzywa. „Na 
przekór zagranicznym korespondentom — którzy 
bardzo dobrze byli usposobieni dla F inlandyi — 
korespondenci prasy rosyjskiej wszelkiemi dis 
Finlandyi byli ożywieni uczuciami, tylko nie przy- 
jaoielskiemi. Skorzystali z pobytu m onarchy w 
tym kraju, aby wypowiedzieć sądy swoje, niezgo
dne zupełnie z prawdziwym stosunkiem kraju 
n&oZego do Bosy.. Powiadają, ie  F im andya nie 
jest w stanie mieszkańców swoich wykarmić i 
musi ciągle żądać pomocy od Rosyi. Możnsby 
/sądzić, że bez Rosyi Finlandya istnieć przesta
nie. Gzy otrzymaliśmy w podarunku choć jeden 
z tych cemarów mąki rosyiskiej, która się w n a 
szych granicach spożywa? Opłacamy wszystko 
uczciwie, u.k jak żyto, które corocznie wywozi 
się z Rosyi do Europy *

Go zaś do Helsingforsu, który według prasy 
rosyjskiej miał być nędzną mieściną . dopiero 
wzniósł się pod opieką Rosyi, jest on dowodem, 
iż Finlandya powinna poczytać Subie za wielkie 
szczęście, że pod berłem rosyjskiem zostaje — 
odzywaią się dzienniki carata. Hel. Tag. odpo
wiada, że „ani jeden  gmach prywatny ani pu
bliczny nie powstał przy pomocy Rosyi, albo za 
jej fundusze. W zrost Helsingforsu zależał od te
go iż był stolicą F in la n d y , że posiada uniwer
sytet i że jest rezydencją rządu autonomicznego, 
który wszystko czynił, ez»go od niego wymaga
no, własnemi zasobami, żadnych zasiłkówj nie 0- 
trzymawBzj z Rosyi.*

„Te słowa — woła Now. W  rem. — wystar
c z a j  do przekonania się, z jakiej wysokości F in-
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L i t e r a t .
Bezsennych nocy przepędził bardzo wiele......

Rodzice nie zdradzili się wprawdzie głośno, ale 
myśleli sobie po cichu że m a na świecie chyba 
nigdy nie będzie dobrze, dziwnie był bowiem 
obojętny, czy nieporadny. Jakiś uslużoy przyja
ciel twierdził z gburowatą otwartością, że taka 
nieporadność jest poprostu lekkomyślnością.

W domu nie wymawiano jego imienia — na
zywano go krótko a węzłowato: „on* . Dużo 
w tern było śmieszności, ale zaiste jeszcze v, ięcej 
g ro z y .... Bracia nie rozumieli go i umLali, 
siostry miały dlań rodzaj litościwej sympatyi, a 
litości nie przyjmuje się nawet od kob:ety. Naj
młodsza siostrzyczka, pięcioletnie dziecko, podglą
dała go rzęsto przez dziurkę od klucza, zwłaszcza 
od czasu kiedy zdechł szczygieł, którym się ba
wiła. Raz przybiegła do matki przestraszona i 
zapytała z na<wnem, właściwem tylko dzieciom 
okrucieństw em :

—  Mamo, mamo, dlaczegu on tak rękam. wy
machuje i ciągle tam do siebie gada?....

Matka milczała, bolało ją jednak serce za tym 
biednym synem, który już może był stracony. 
W ostatecznym razie — debatowała w duchu —
pójdzie  do k lasz to ru , ale gdyby  zw ary o w ał.....
I  przeraziła się własnej myśli, co ją  tak uporczy
wie prześladowała.

Źle mu było i zimno przy rodzinnem ognisku, 
źle było na świecie, a mimo to kiedy m u-iał 
opuzcić dom rodzicielski i tę mieścinę, w której 
ludzie nie mieli dlań nic więcej nad uśmiech 
ironiczny — mimo to łzy miał w oczach i smu
tek w sercu......

Z owych zmartwień drobnych może, ale doku-

landya traktuje Rosję. W ięc nic nie zrobiliśmy 
dla F inlandyi, zawarliśmy z nią tylko „ugodę* i 
czyni nam wielką łaskę, przestrzegając do czasa 
warunki tej ugody!? Zaprawdę Finlandczycy szcze
rzy, jestto ich dobra strona.*

Te słowa nie są czem innem , jak wykrętem; 
właściwa to broń tej prasy, dla której nie istiiieje 
ani prawda, ani sprawiedliwość, ani poczucie 0- 
bywatelskiej godności.

Po Finlandyi Austrya jest przedmiotem zacze
pki politykujących po swojemu publicystów ro
syjskich, dla których najpotężniejszą na ziemi i- 
deą jest carat prawosławny. Birz. Wied. oma
wiając sprawę „federacji austryackiej,* przycho
dzą do tej konkluzyi:

„Habsburgowie i federacya sławiańskal Go ta 
mają do roboty Habsburgowie, pod władzą któ
rych dławione było dotąd wszystko, co jest w 
Austryi sławiańskiego. Go za związek może być 
między na wskróś katolickim i niemieckim do
mem panającym i prawosławną słowiańszczyzną? 
Sama idea podobnej federacji uśmiech tylko wy
wołać może. Jeżeli tylko możebua jest federacja 
sławiańska w Europie, to jesteśmy zdania, że 
nie może uformować się jak  tylko pod przy
wództwem monarchy sławiańskiego prawosła
wnego*.

Tymczasem inne dzienniki rosyjskie inaczej 
zapatrują się na dzieło panalawizmu, prowadzone 
w Rosyi. Zaria  kijowska tak się wyraża o lej 
robocie panslawistyczntj, którą z wielkim hała
sem podnoszą rosyjscy szowiniści. Oto co pia*e 
Z aria:

„Świat sławiański jakby nie istniał dla nas; 
bośniacy i Lercegowińcy zapomniani zupełn ie ; 
Serbów przypominamy sobie od czasu do czasa 
jedynie z powodu odwiedzin takiego Risticza; 
pamiętamy nieco lepiej o Bułgarach, ale przede- 
nn6j  stkiem dla tego, że w wojsku bulgaiskim 
znajduje się wielu oficerów rosyjskich. Nie obja
wia się w społeczeństwie niszom nej słabsza na
wet dążność do poznania istotnego stanu rzeczy 
każdej poszczególnej narodowości ‘ław iańskiej, 
nie ma nawet wzmianki o chęci lub potrzebie 
zawiązania osobistych stosunków z głównymi 
pracownikami i przedstawicielami politycznego 
lub literackiego ruchu u innych luuów sławiań- 
sk>ch. Główne organa naBzej prasy politycznej 
nie dbają wcale o posiadanie sprawozdań i spra
wozdawców w takich punktach sławiańszczyzny 
jak Zagrzeb, Praga, Lwów etc. Sławisnskie na
sze towarzystwa dobroczynności mniemają, że 
już a i nadto zadość uczyniły swemu pusłanm - 
ctwu, gdy Którekolwiek z nich uchwali 20 rubli 
zapomogi dla jakiegoś dyakona bułgarskiego, 
wychowanego w rosyjskiej akademii prawosła- 
wno - duchownej lab  wyszle na półwysep bał
kański jeden egzemplarz awych wydawnictw. Po
siedzenia tych stowarzyszeń podobne są raczej 
do poufnych zebrań kółek spirytyslów, niżli do 
obrad poważnych instytucyj naukowycn lub to
warzyskich*.

Dziennik żydowski Kromka Woschodu prze
czuwając bliską chwilę rozstrzygnięcia żydowskiej 
sprawy, proponuje, aby do składu koonsyi dla 
spraw żydowskich weszli także i żydzi:

„Przystąpić do racyonaiuego rozstrzygnięcia 
kwestyi żydowskiej — pisze Kronika — niepo
dobna, nic poznajomiwszy się dokładnie ze wszy 
stkiemi jej -tronami. Na to za» trzeba szczegółow o 
i najdokładniej znać życie i byt żydów, ich po
glądy, ćwiczenia religijno, wszystko, co stanowi 
moralną fizyunomię tego społeczeństwa. Nie po
sądzi zaś nas chyba nikt, o nieznajomość rzeczy, 
jeżeli powiemy, iż taką znajomość posiada tylko 
żyd. Dla tego według naszego przekonania do 
składu komisyl żydowskiej winien wejść chociażby 
jeden żyd odpowiednio wykształcony i posiadają
cy dokładną znajomość przeamio.u*.

Zjazd krumieryski nasunął wiele refl-ksyi 
prasie rosyjskie| na tem at stosunków austro-ro
syjskich. Rozumie się, że p. Sicz* balski saorzy- 
stał z tego wypadku, aby ukuć cały szerog „kom
binacji politycznych* na lem at „intrygi pol
sk ie j'.

„Spodziewam; się — mówi bniewmk  — że 
spotkanie się w Kromieryżu utrwau w iekie cele, 
zadatkiem których było widzenie się w Skiernie
wicach. Spodziewamy się , że bliższe serde
czniejsze zbliżenie Sie z Austro Węgrami, poło 
ży tamę wybrykom ruąoiobii, zmaże „czarne 
punkta", jakie ze strony Austryi i już po Skier
niewicach — pokazały się w Gis i Translitaw ii I 
W niektórych prow incjach monarchii habsbur-

czliwych, on już połowę zapomniał a połowę 
przebaczył, zresztą o nikogo się nie troszczył. 
Mieszkał w małej izdebce, żył goryczką miłości i 
nadzieją sławy, po nocach pis»ł fejletony, a we 
dnie uczył kobiety, chorujące na literaturę. A 
kiedy czasem ogarnęło go zwątpienie, kieay o 
-mroku męczyła go samotność, biegł na przed
mieście do małego dwurku, co się gdzieś ukrył 
w ogródku pośród bzów i jaśm inu. Tam była
jego Maryla, G/azieila, czy jak tam chcecie......
prześliczne dziew czę, które ma białe rączęta 
kładło na rozpalone czoło i szeptało zwodnicze
słowa pierwszej miłości  I wra, 1 do domu
szczęśliwy, upo,ony. i całą tę spowiedź dwojga 
duBz młodych rz u c a ł na papier, bo chciał swą 
kochankę, swą jed y n ą , otoczyć aarbolą sła
wy......

A kiedy skończył ów hym n miłości, pełen 
księżycowego blasku, woni kwiatów i anielskich 
zachwytów, poszedł do księgarza, bo nie staó go 
było na wzór wielkich pisarzy wydawać na weli
n ie... welinowe myśli. Księgarz odebrał z ukło
nem rękopis i kazał się zgłosić za tydzień. Bie
dny antor czekał długich siedm dni i dostał ns- 
powról rękopis, jednakże z tern słodkiem zape
wnieniem, że to bardzo dobre, genialne, tylko 
Die popłatne. Dragi nakładca i trzeci powiedział 
to samo. A on w Rwej naiwności rozpaczał i 
płakał, bo się jeszcze nie zapoznał z tajemnicami 
handlu myślami ludzkiem i....

I  znowa pobiegł do owego dworku na przed
mieście, aby się trochę pożalić na ten świat 
dziwny, któremu trzeba prawić gruLiaństwa, 
aby cię uznał a nawbt się korzył przed tobą.

Ale w mułym dworkn było dziś gwarno i 
ludno i hałaśliwie jak nigdy. Wprowadzono go 
do saloniku, posadzono przy stole i kazano pić 
Jakiś jegomość, wyglądający na prow incjonalne
go polityka, wziął kieliszek Wina do ręki 
powstał z namaszczeniem, i krzyknąwszy bez
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skiej, których wymieniać nie ma wcale potrzeby, 
miewały miejsca demonstraeye, jawnie wrogie 
Rosyi. Gzem tłumaczyć tb dobrze wszystkim zna
ne w y b ry k i? .. Rząd austryacki w niektórych 
z tych wypadków może się osłaniać wiadomym 
dnalizmem i niezależnością Translitawii, jej prasy 
■ opinii publicznej, ależ ta niezależność nie mo
że przecież dochodzić do absurdów, zwłaszcza, że 
kierunek polityczny wychodzi z W iednia nie 
z Pesztu. Ślicznie brzmiąca wolność konstytucyj
na, niepodległość prasy, prawo zgiomadzania się 
i t. d. czy — w innych znowu wypadkach — 
może być uspraw iedliw ieniem ?.. Rząd anstryacki 
z prasy, gdy mu to jest potrzebnem, robi s..bie 
bardzo mało, konfiskuje nakłady, ściga redakto
rów sądownie — a zebrania — skoro tylko ze
brani zaczęli gorzkie prawdy wytykać rządowi, 
rozpędzał nieraz — wcale nie w konstytucyjny 
8puaób. To też — powiada Dniewnik — pra
gniemy gorąco, aby temu nieładowi raz był po
łożony koniec i mamy przekonanie, że spotkacie 
kromieryskie doprowadzi do tego, dla obu stron 
pożądanego rezultata. Liczymy na to, ie  obecne 
widzenie się monarchów umecni i utrwali okład 
skierniewicki — bo każdy układ ma wa/tośó o tyle 
tylko, o ile jest wzajemnie wypełniany, a dotąd 
niestety tej wzajemności nie było.

„Pobyt w Kromieryżu oDa ministrów prezy
dentów : Taaffełgo i Tiszy wywrze z pewnością — 
kończy Dniewnik — wpływ wielki i korzystny 
na dalsze stosunki nasze z A ustro-W ęgram i, 
Uóffe z pewnością po to został powołany do 
Krom ieryia, aby porozumiawszy się z oba m ini
stram i spraw zagranicznych —  przejął się ich 
zasadami i doprowadził politykę węwnętrzną, 
szczególniej co do Galieyi — do należytej h a r
monii z polifyką sagraniezną. Go do Tiszy — 
tego poDyt w Kromieryżu, powinien uchronić od 
takich żółciowych, jak zeszłoroczne wycieczki 
przeciw Rosyi i wyleczyć z rusofobii, choroby, na 
którą zapadał dotąd chronicznie*.

Dniewnik Warszawski, bujający w sferach 
„szerokiej polityki*, powinien był wiedzieć prze- 
dewszystkiem, że Tissa w Kromieryżu nie był 
podczas zjazdu.

Szpiegostwo w czasie pokoju.
PesUr Lloyd zamieszcza ciekawy, a widocznie 

przez dobrze z tą sprawą obznajomionego napi- 
sauy artykuł o wzajemnTm szpiegowania się mo
carstw , najbardziej nawet zaprzyjaźnionych, w 
czasie pokoju. A rtykał t e n , odsłaniający nieco 
misterya najskrytszych działań rządów poczyna 
się od znanej anekdotki o g/piegn wojskowym 
audtryackim , przysłanym do Warszawy w cha
rakterze komisanta handlowego z B ern a , który 
w pięć m inut po przybyciu do hotelu, otrzymał 
od gubernator* pod swojem rzeczywistem nazwi
skiem i z wymienieniem rangi wojskowej zapro
szenie na herbatę z oznaczeniem term inu ściśle 
na tę godzinę i m inu tę , o której odchodzi po
ciąg kolei wiedeńskiej. Rzecz p rosta , że nie do 
zamku pojechał, ale — na poeiąg.

A nekdotks ta przychodzi nam dziś na myśl 
— mówi dalej peszteński dziennik — gdy wi
dzimy jak dzienniki francuskie i włoskie wzaje
mni* narzucaj, sobie szpiegostwo. Francuzi wspo
minają o oficerach włoskich, których miano 
schwytać w d a b u u d j., gdzie badali ufortyfikowa
nie przesm yków ; we 7/xoBz„ch zaś krąży z ust 
do ust groźny wyra* „tradim ento*, od ciaaa jak 
uwięziono dwie osoby podejrzane o wyjęcie z ar
chiwum w Spezia planów wieżowego pancerniku 
„Mufusini*, tudzież podwodnych m iu , zakłada
nych u wejścia do portów I wydanie kupij tych 
planów rządowi francuskiemu Tak więc, mimo 
glębokiHgo pokoju, z*w3ząd słyi-hać o szpiegach,

A jrdnak jest to zupełnie ainurąluejn, bo przy 
dzisi |s*yvb olorzyrnicti kredkach obrony i ró
wnie wieUich pod względem technicznym i li
czebnym środkdch zaczepnych, nadzwyczaj jest 
trudno poznać je w kra,u obcym i zastosować do 
nich własne przedsięwzięcia. Ponieważ zaś wy
padki polityczne następują dziś po sobie daleko 
prędzej , niż przed tem , żadne państwo nie mo
że odkładać wy szpiegowania sił nieprzyjaciel
skich aż do chw ili, w której horyzopi politycz
ny okryje 8i<j chmurami, Celu tego można jedy
nie dopiąć Za pomocą w ytrw ałej, konsekwentnej 
i fa howej pracy, kirzysta/ąc przytem ze szczę
śliwego zbiegu okoliczności. Szpiegowanie państw

ceremonii „cicho* zaczął mówić grubym głor 
s e m :

— Skorośmy się tu  zgromadzili na wzniosłą 
uroczystość zaręczyn, wypijmy zdrowie przyszłych 
państwa m łodych!....

Teraz pojął on wszystko. Siedział jednak spo- 
kojny, bo już nie miał nic więcej do stracenia, 
uśmiechał się nawet, a uśmiech ów był boleśnym
epilogiem niepowrotnych marzeń  W yszedł na
ganek, ale nie miał siły pójśó do domu i usiadł 
na ławce, jakby czekał odwołania siraszliwego 
wyroku. W ogródka te same kwitły bzy i jaśmi
ny, ten Bam wiatr lekki szeleścił wśród liści, 
ten sam księżyc świecił i mleezna droga dla 
aniołów......

W tej obwili uczuł dwoje rąk na czole i kilka 
łez upadło mu na twarz — ale me były to 
jego łzy.

—  P rzeb acz  m i —  b ła g a ło  dz iew czę —  p rz e 
bacz, z a p o m n ij.. . .  m u s ia ła m ....

— Czy to poezja iyc.a ?...
— Poezya obowiązku - -  pomyślała dzieweczka, 

ale milczała, bo nie chciała potępiać rodziców, 
ci ją  sp rzed a li za marny grosz, za trochę spo
koju ua -tare lata......
• • * * * • ( • • • i . . . . .

Minęło daio, dnio lat. On juz m iał s.we wło
sy- głębokie b ruzd / na obliezu, i wielką sławę. 
J den z dzienników podniósł myśl obchodu ju
bileuszu dwudziestopięcioletniej jego działalności 
literackiej i w oka mgnieniu utworzył się komi
tet ad koc, do którego chciał każdy należeć. 
V7 sali pierwszorzędnego hotelu odbyła się uczta, 
przeplatana gęstymi toastami Na pamiątkę ofia
rowano jubilatowi przepysznie oprawiooą książkę 
z niemałej pjęknemi llastracyami — a był to 
ów „bym n miłości*, pogardzony ongi p/zez wy
dawców, była to pamiątka owych czasów, kiedy 
ubogi młodzieniec wierzył jeszcze w siebie i 
w drugich, Henryk Josse.
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obcych pod względem politycznym i wojskowym, 
należy zatem do normalnych zajęć rzędów euro- 
Pajak:eh tak dalece, źe w m inister/ach wojny i 
spraw zagranicznych, lub też w głównych szta
bach istnieję osobne w tym celu zaprowadzone 
Urządzenia. Noszę one nazwę biur ewidencyjnych, 
Wywiadowczych lub informacyjnych. Biura te 
^a ję  luźny personal, złożony w części z urzędni
ków, stale w nich pracujęcych, w części zaś z 
przebywających za granicę oficerów, urzęauików, 
sgentów, powierników i donosicieli, których nie
raz prosty przypadek nastręcza.

Szpiegowanie odbywc się nietylko w chwilach 
jakichś nieporozumień między dwoma państwami. 
Zdarza się , że dwa państwa nietylko pozornie, 
^cz  także istotnie sę w najściślejszem przym ie
rzu, a mimo trwałego spokoju systematyczne wy
wiady ze stron obu nie ustaję. Rozumie s ię , że 
Prace tego rodzaju z większym odbywaję się po
spiechem , jeżeli starcie z sasiedniem państwem 
Wydaje się rzeczą prawdopodoboę. W ogóle roz
ciąga się system szpiegostwa na wszystkie pań- 
®twa, w których można się dowiedzieć o czemś 
Ważnem, czego nie ma w dziennikach, spraw o
zdaniach konsulów lub statystycznych wykazach.

Każdy znaczniejszy zakład, każda fabryka, ka- 
fcde przedsiębiorstwo ma pewne tajemnice, które 
ztara się ukryć przed oczyma publiczności i 
Współzawodników. Tak samo ma i państwo zna
czną ilość cennych i ważnych urządzeń i zakła
dów ; a łatwo pojęć, że inne państwa starają się 
Wglądnąć w nie, jużto ażeby poznać sposób fa- 
biykacyi różnych gatunków cygar, p rochu , tor- 
P«d, jużto w celu obeznania się z tajnikami te
chniki , budowę kolei, konstrukcyę mostów, pro
filami okopów i t. d. Ponieważ zaś nie można 
dojść do tego w biały dzień i prostą drogę, prze
to trzeba wybierać kręte ścieżki, które nie za
wsze, lecz przecież niekiedy do celu prowadzę. 
Ula tego też wysyłają rzędy za fałszjwem i pasz
portami urzędników i oficerów, którzy podróżu
ją® jako w yrobnicy, turyści, inżynierowie, komi
sanci, lub przedsiębiorcy, pobierają płacę z ró 
wnych dyspozyc. jnych funduszów, zresztą zaś m u
szę sobie radzić własnym przemysłem i zręczno- 
Scią j korzystać z szczęśliwego traiu.

Rząd zawiadamia o każdej takiej wyprawie 
8woję ambasadę w iym kraju, o którego zbadanie 
właśnie idzie. Zwykle jednak nie wolno wysłan
ników, wchodzić w stosunki z poselstwem wła- 
snego państwa, ażeby przypadkiem nie skompro
mitować ambasadora. Wyjątkowo w tym jedynie 
r i zie je s t to dozwolone, jeżeli skrzętny badacz, 
dostawszy w swe ręce jakieś interesujące papiery, 
nic chce ich zatrzymać przy sobie, lecz woli je 
odesłać swojemu rządowi. Nie jest to .zeczą ła- 
Iwą, zwłaszcza jeżeli wysłannik znajuuje się w 
odległej p ro w in c ji, gdyż poczcie pism takich 
bezwarunkowo powierzyć nie można. Opatrzenie 
listu niepozornym lub pospolitym adresem bynaj
mniej go nie chroni, gdyż przy dzisiejszym sy- 
8temie kontroli i przy bacznym dozorze zdarza 
8<ę nieraz, że osoby, odbierające listy z zagranicy 
die domyślają się nawet, iż pisma, które w dro- 

ze nie doznały zwłoki i przyszły w samą porę 
,®z najmniejszego śladu rozpieczętowania, b jfy  
jnż czytane, i że je  z nieporównaną zręcznością 
^ w tó rn ie  zapieczętowano. (Dobrze jest przy tej 
*Posobności dowiedzieć się z węgierskiego mini- 
8Wryąin0go dziennika, w jaki sposób władze 
Pojmują zastrzeżoną ustawami t a j e m n i c ę  l i -  
8 1 ó w !)

Poselstwa i ambasady nie wysyłają nigdy swycti 
Hsin pocztą, lecz powierzają je zawsze umyśl
o n a  kuryerom. Pism a te wysyła się w torbach, 
?patrzonych sztucznym zamkiem, do którego istnie- 
■G tylko dwa Klucze; jeden z nich znajduje się 
w poselstwie, drugi w m inisteryum  spraw zagra
nicznych. Bardzo ważnych dokumentów nie pisze 

zwykłem pismom nawet w tenczas, gdy się 
l6 wkłada do tak zamkniętej to rb y ; używa się 
r°  nich tajnego p ism a, które można odczytać 
Jedynie za pomocą klucza, opatrzonego pewną 
ficzbą. Jeżeli więc szpieg znajduje się pobliżu 
Stolicy k raju , który bada, w tak.m razie oddaje 
P'8tna przeznaczone dla swego rządu ambasadzie, 
starając się uniknąć przy tem wszelkiego podej
rzenia. Ponieważ jednak taki oficer pełni nieraz 
8‘Użbę w okolicach oddalonych od slulicy, w 
Stronach, w których nie ma konsulów jego oj- 

:ystego k ra ju , musi więc najważniejsze papiery 
^ trzy m ać  przy sobie. W takich to razach wy

d a j ą  gię owe aresztowania, o których publi- 
c*m>ść dowiaduje się czasom z dzienników.
, -Mówimy „czasem“, gdyż nieraz uda się schwy- 
s® szpiega, o którym  ani dzienniki, ani czytel

n y  nigdy się nie dowiedzą Każdy pojmie, że 
^sżne dokumenta nabywa się niekiedy jedynie 
*8 pomocą przekupstw a, jeżeli w inny sposób 
f1*6 można ich nabyć i skopiować. W Berlinie 
°®zy się właśnie proces, odnoszący się do tego 

^ Z a ju  wypadków. W Kiel odkryto w zeszłym 
°*u oryginalną manipulacyę inżynierów maiy- 

> ?rki niemieckiej, którzy ujęci pieniadzmi i słod- 
i słów kam i, wydali Rosyi plany fortyfikacyj 

f ° ‘ńocno-niemieckich portów. Iluż jednak musi 
?® w świecie agentów i pow erników , którzy 

nigdy schwytać me dadzą! W ynik takich 
^ i a d ó w  bywa nieraz bardzo wątpliwym. Mię- 
r p  indywiduam i, których rządy ao tych robot 
r - ^ a j ą ,  zdarzają się i takie, które kilku panom 
*u*no- eśnie służą. Dlatego też trzeba nieraz 

Jsyłać fachowych i obeznanych z miejscowością 
fi®crów umyślnie po to, ażeby ocenić prawdziwą 
srtość materyałów, kupionych przed tem za 

pieniądze od „powiernika".
^  W iadomości, daty i wszelkie materyały, które 
8, ten sposób przez cały rok się zbiera, idą na- 

§pnie Jo informacyjnego urzędu w ministeryum 
Praw zagranicznych, do naczelnego biura techni- 
*heg°, jujj jo  g ^ wnego sztabu. Fachowi refe- 
n®*i z których każJy ma osoDny wydział, obej- 
Uiący pewną gałęź techniki, pewną grupę kra- 
w> lub pewien przypuszczalny teatr wojny, 

jPrawdząji je, gromadzą i opracowywują. Biura 
*apisują skrzętnie każdy wynalazek, I ażde ule- 

Bi>Zei?’e * 0 którem im tylko doniesiono, i w ten 
P°oob dają możność poinformowania się każdej 

_ wili o stanie rzeczy w ościennych krajach. — 
czasu do czasu piszą referenci osobne rozpra- 

t I  o powierzonych im k ra jach , armiach i tea- 
;A  w ojny ; a rozprawy te bywają drukowane 
• Qynie do użytku w tajnej służbie. Dla łatw iej
s i 0. przeglądu wydaje się takie monografie prze- 
8 n.e w formie tablic , uwydatniając ich treść 
Posobem graficznym. Łatwo p o jąć , jak  ważną 

ę odgrywają w tem plany, mapy i innego ro

dzaju rysunki. Każda monografia stanowi dla r e 
ferenta podstawę do dalszej pracy. Dołącza on 
do niej wszystkie późniejsze rap o rta , puprawia 
ją * uzupełnia, ażeby zawsze odpowiadała wymo
gom danej ehwih. Wszystkie te prace stanowią 
część p o l n e g o  a r c h i w u m ,  a w razie wojny 
Korzysta z nich sztab, Kierujący rucham i armii.

Z teg o , co się powiedziało, łatwo zrozumieć, 
jak niezbędnem jest szpiegostwo w czasie pokoju. 
Tylko w czasie pokoju można za pomocą biura, 
rozporządzającego licznemi urzędnikami i znaczną 
ilością podróżnych agentów, ogarnąć tak olbrzy
mi materyał, zebrać go i uporządkować. Państwo, 
któreby tego zaniechało, nie mogloDy nigdy uło
żyć zaczepnego lub odpornego planu na pewnych 
podstawach. Dlatego nie należy się dziwić, jeżeli 
przyjaciel na przyjacielskitm  terytoryum zostanie 
sohwytanym na szpiegostwie.

Przegląd polityczny.
K -a ^tó w , 29 sierpnia.

Na zjeździe w Kromieryżu najgorzej wyszedł — 
Durmistrz tego miasta, br. Bojakowski. Przem a
wiał on do cesarza —  jak wiadomo — w j^ y -  
ku niemieckim i czeskim, skutkiem czego w dzien
nikach czeskich podniesiono przeciw niemu ostre 
zarzuty, za to, że niemiecKa część przemowy by
ła  większą od czeskiej, a powtóre, że początek 
był niemiecki, a zakończenie czeskie, zamiast od
wrotnie. Zamierzoną jest podobno z tego powo
da w radzie miejskiej in terpeheya i wutum nie
ufności dla burmistrza, a prócz tego podobno juz 
się pojawiły ud jego wyborców do Rady państwa 
adresy, wyrażające wotum nibufności z powodu 

' tej formy przemówieniu.

W ystąpienie niemiecko-narodowego posła Stra- 
thego, o którym pisaliśmy wczoraj, narobiło wie
le złej krwi organom ortodoksyi „Wiernokonsty- 
tucyjnej." W ystępują one bardzo wymownie prze
ciw separatyzmowi narodowców, przeciw osobne
mu niemieckiemu klubowi, bronią jedności opu- 
zycyi, szydzą, proszą, przemawiają do uczucia i 
do rozumu — wszystko nadaremnie. Jeżeli wię
kszość niemieckiej opozycyi nie podda się m niej
szości, wówczas niewątpliwie nastąpi utworzenie 
osobnego klubu niemieckiego. Nie słychać też 
nic o pusiedzeuiu owego komitetu, wybranego 
na zjeździe posłów opozycyjnych, a który m u ł 
pogodzić różnice co do programu i co do na
zwy. Kom itet ten m iał około 20 b. m. odbyć 
posiedzenie, zdaje się jednak, że wobec uporczy
wego ze strony narodowców obstawania przy 
swojem, dalsze próby pojednania b7dą zanie
chane.

Bardzo charakterystyczne wyznanie jednego 
z rosyjskich gubernatorów ogłasza Sybirskij Wie- 
stnik. Były gubernator irkucki, Nosowicz, żegna
jąc podwładnych urzędników i grono osób pry
watnych, przemówił w te s ło w a .

„Wyznaję szczerze, że nie osiągnąłem ani je
dnego z celów, do których dążyłem. Chciałem, 
że tak powiem, naocznie udowodnić mieszkańcom 
powierzonei mi gubernii, że urzędnicy tak wyżsi 
jak niżsi, służą dla użytku publiczności, nie zaś 
przeciwnie. Myśl t . jednak me przem knęła do 
umysłów ludności a tem mniej do serc i umy
słów urzędników. Chciałem dalej, aby niższe or
gana władzy, jak  pisarzb, spraw niej i inni, nis 
odgrywali w swych obwodach roli nieograniczo
nych królików I tego n ie  zdołałem wyarorzenić. 
W yglądałem reform dla Syberyi — i tych nie 
doczekałem się. Myślałem, że wprowadzenie re
formy włościańskiej polepszy byt ludności wiej
skiej — i pod tym  względem również doznałem 
rozczarowania. Jedyne ulepszenie, na jakie mo
gę się powołać, opuszczając zarząd gubernii ir 
Juckiej, to szybsze załatwianie papierów kance
laryjnych. Na tem Koniec."

j e8t to ala administracyi rosyjskiej świadectwo 
tem smutniejsze, że pochodzi od urzędnika tak 
wysoko postawionego jak gubernator, a z pewno
ścią zupełnie jest szezerem.

Prau.it. Wicstmk uzupełnia w następujm y spo
sób w iadom ość o złożeniu z urzędu dwóch bur
mistrzów w nadbaltycKich prowincyach: „Guber
natorowie Inflant i Eatonii donieśli wyższej wła- 
dzy, że burm istrz miasta Rewia, G r e i f f e n h a -  
g e n ,  nie uży*a w ko resp o n d en c i z urzędem 
gubermalnym j ę z y k a  r o s y j s k i e g o  pomimo, 
i i  otrzymał stosowne polecenie, oparie aa prze
pisach ustawy; że również burm istrz Rygi B ii n- 
g n  e r, nie zastOnOwał się do rozporządzenia se
natu, zaprowadzającego j ę z y k  r o s y j s k i  w u-
rzędzie rekrutacyjnym w Rydze: Ponieważ postę
powanie obu burmistrzów było w wysokim sto
pniu niestosownem i zupełnie bei,, rawnem, prze- 
io car polecił rozkazem z dnia 20 sierpnia u- 
s u n ą ć  i c b  z u r z ę d u  i s t a w i ć  p o d  s ą d  
za opiei anie się prawnym rozporządzeniom rządu*.

W e wtorek odbył się w Hyeres p o g r z e b  
a d m i r a ł a  C o u r b e t .  Po odprawieniu nabo
żeństwa na okręcie, na którym przywieziono cia
ło ,  złożono trum nę do łodzi i wśród grzmotu 
dział i salw karabinowych przybito do nrzegu. 
Tu dopiero uszykował się orszak żałobny i ruszył 
na dworzec kolei żelaznej, zkąd ciało zmarłego 
odwieziono do Paryża. Na dworca przemawiali: 
adm irał K r  a n l z , gen. Lonclas i m er gminy 
H y e r e s .  Ostatni z mówców zakończył swą mo
wę temi słowy „Liczyliśmy na ciebie w chwi
lach n iedo li, nie straciliśmy jednak nadziei i 
przykład twój będzie nam przyśw iecać, gdy 
Francuzi tlureiu.e ruszą ku gramay". Zgromadzeni 
oficerowie dziękowali merowi za te słowa. Na 
tem zakończono obrzęd pogrzebowy, a wkrótce 
potem pociąg kolei żelaznej odszedł do Paryża 
wraz z ciałem admirała.

2  T u 1 o u  u donoszą, że lekarz marynarki A  u- 
g i e r  umarł na i holerę. Mer zwołał lekarzy i 
aptek irzy przedmiejskich dla ułożenia z nimi 
służby nocnej. Prefekt departam entu V a r  uwia
dom ił radę departam entalną, że m inister handlu 
udzielił zapomogi w kwocie 20.000 fr. dla za- 
spoKojenia najważniejszych potrzeb w Tulonie, 
a m inister spraw wewnętrznych przyrzekł oprócz 
tego znacznie większą zapomogę. W iele wypadków 
cholery pojawia się między załogą statku przewo
zowego, który przybył z Tonkinu.

W braku ważnych wiadomości politycznych 
dz.enniki wyławiają skrzętnie wszystkie pogłoski, 
maiąoe jakąkolwiek polityczną cev.hę. Times po
święca wstępny artykuł drobnem u zajściu, htóre- 
ma w Anglii starają się widocznie nadać więk
sze znaczenie, niż na to zasługuje. Dwóch A n
glików, pp. H arding i W im blt, podróżując po 
Niemczechj zajechali ao Frankfurtu. Gdy po 
przyjeźJzie do mia3ta udali się na oDjad przy
stąpiło do nich dwóch apontów policyjnych, któ
rzy szuKając oddawna jakiegoś zbrodniarza, do
patrzyli się podobieństwa między jego fotografią 
a fizyonomią pana Wimble. Frośby i skargi An- 
gliKÓw na nic się nie zdały. P o l i c y  a a r e s z 
t o w a ł a  o b u  p o d r ó ż n y c h  i wśród ogromne
go zbiegowiska odprowadziła icn do więzienia. 
Na szczęście spotkał p. WimbJe pc drodze je 
dnego ze 0wych prsyjaciół, który pospieszył na
tychmiast dc Konsulatu angielskiego, ażeby uzy
skać pomoc dla uwięzionych. Pp. Wimble i Har
ding musieli jedu«k cały dzień przesiedzieć w 
więzien.u i dopiero wieczorem udało im się, dzię
ki zabiegom konsula, odzyskać wolność. Times 
oburza się na postępowanie policyi niem ieckiej; 
głównie zaś gniewa go to, i i  polieya nie zwa
la ła  na papiery lcgiiymacyjne, które Anglicy 
mieli przy sobie.

W krótce po zajęciu w y s p  K a r o l i ń s k i c h  
przez ekręty niemieckie rozeszła się pogłoska, ie  
przyszło do nieporozumienia między Niemcami i 
F ra n c ją  z powodu zatknięcia sztandaru niemiec
kiego na jednej z wysp oceanu Spokojnego, do 
której Francya rościła sobie prawo. Temps za
przecza stanowczo wszystkim w tej mierze roz
siewanym w ieściom ; dodaje jednak , że między 
Berlinem a Parolem  toczą się jeszcze układy o 
prawo zwierzchnictwa nad  niektóremi punktami 
wschodnio - afrykańskiego wybrzeża, i że mimo 
najlepszych chęci nie rozstrzygnięto jeszcze n ie
których wątpliwości. Daleko groźniej przedstawia 
się spór Niemiec z Hiszpanią. Przed tygodniem 
istniał wprawdzie w Berlinie projekt odwołania 
się do wyroku sądu polubownego, gdy jednak 
prasa hiszpańska zajęta wyzywające stanowisko 
wobec Niemiec, zaczęto jej także daleko ostrzej 
odpowiadać, a ostatnie artykuły połurzędowych 
pruskich dzienników dow odzą, że ks Bismark 
nie myśli w czemkolwiek ustąpić. O sadzie polu- 
buwnym między Niemcami a Hiszpanią wspomi
na po raz pierwszy poseł hiszpański B e n o m a r, 
który donosi swemu rządowi z Berlina, że se
kretarz stanu p. Hatzfeld oświadczył się z goto
wością korzystania z p r z y j a c i e l s k i c h  u s ł u g  
j e d n e g o  z o ś c i e n n y c h  p a ń s t w .  Depeszę 
tę wysłał p. Benomar 24 sierpnia, a w parę dni 
później ukazała się ona w londyńskiej Morning 
Post. Zupełnie te same poglądy wypowiada nota 
rządu niem ieckiego, którą przytacza hiszpańska 
Agenda Fabra. Domyślano się już nawet, że sę 
dzią w tym sporze będzie albo król belgijski, al
bo król włoski Dziś projekt ten m niej ma wi- 
uoków pow odzenia, a wszystkie nieprzychylne 
Niemcom dzienniki francuskie zachęcają znowu 
Hiszpanię do wytrw ania przy swych żądaniach 
i nie ustąpienia w niczem Niemcom. Daleko trze
źwiej zapatrują Bię na tę sprawę pisma włoskie. 
W ychodząca w M.edy olanie Perseoeransa przypo
m ina Hiszpanom, że daleko potężniejsze państwa 
ubiegają się dziś o przyjaźń Niemiec* i ze upo
rem  swym doprowadzi Hi»*panią do t o g o , ac 
małoznaczący spór stanie s*v dla n u , powodem 
długiej i niebezpiecznej walki, którą ks> jże EK- 
mark: gotów wieść na kaidem  polu.

Biuro Reutera donosi z Z a n z i b a r u :  „Sio
stra  sułtana Zanzibaru, która przyjąwszy ch ze- 
ściaństwo i zaślubiwszy europejczyka, porózn.ła 
się z tego powodu z bratem . zamieszkała w Ber 
liLie, powróciła tu wraz z rodziną na niemieckim 
statku „Ehtenfelb". K ontradm irał Knorr, dowódzca 
niemieckiej eskadry, zażądał w jej im ieniu zwrotu 
skonfiskowanego majątku. Równocześnie zażądano 
od sułtana, ażeby przystał na nowy traktat han
dlowy, korzystniejszy dla Niemiec od tego. który 
dziś obowiązuje. Admirał wystąpił nawet z pre- 
tensyą do dorzecza rzeki Juby. Dochodzą tu  wie
ści o zatknięciu sztandaru włoskiego w porcie 
Johnes w północnej części państwa sułtana.

Sprawy szkolne.

{Klasy równorzędne to ssk'Jach ludowych).
Czytelnicy nasi przypom ną sobie sprawę klas 

równorzędnych w szkołach ludowych i zatrudnio
nych w nich nauczycieli, która do tylu słusznych 
skarg i zażaleń dała powód, łrz e d  dwoma laty 
Rada szkolna krajowa wydała była rozporządze
nie, polecające Badom okręgowym, aby dopiero 
do uskutecznionych wpisach przedkładały w m  >- 
ski o pozwolenie dalszego otwierania klas równo
rzędnych, prze> co nauka szkolna w tych klasach 
była prawie o dwa miesiące spóźniona, a nau
czyciele tracili bezpowrotnie szczupłą swą płacę. 
Kiedy się to rozporządzenie pojaw ło, i nagle 
znaczna liczba nauczycieli zawisła w powietrzu, 
wniesioną została w r. 1888 interpelacya w Sej
mie, skutkiem  której przyspieszono sprawę aias 
równorzędnych, i m e mogąc już naprawić złego, 
przynajm niej rozmiary jego zmniejszono. W roku 
zeszłym puwtórzyło się to samo, a słuszne sk ar
gi nauczycieli nadchodziły z wszystkich sr1 on. 
Teraz dopiero rzecz cała weszła na właściwe to
ry. Rozporządzeniem bowiem Rady szkolnej kra
jowej z dnia 11 b. m. 1. 8981 polecono , ażeby 
te kiasy nadetatowe czyli równorzędne, “tore na 
mocy upoważnienia Rady w ubieKłjm ro“u szkol
nym istniały, już z d. 1 września nadal zostały 
otwarte, a tem samem nauczyciele, przy itych kla
sach zatrudnieni, płacę swą również od 1 wrze
śnia, a więc bez przerw y i stiaty  otrzymali, zaś 
co do klas mających się dopiero w r. b. po raz 
pierwszy urządzić, maią Bady szkolne okręgowe 
naj‘dalej do 15 września ptzódłożyć Radzię szkol
nej krajowej wnioski umotywowane, że klasy te 
otwarte być muszą.

Tym więc sposobem nauka sm olna należytym 
trybem  edbywać się może bez straty drogiego 
dwumiesięcznego czasu, a nauczyciele klas rów no
rzędnych nie będą pozbawieni przez dwa mienią
ce swej skromnej płacy, ^ 8° prz0ł owa ubie
g łe  lata doświadczali.

Spodziewamy się, że rozporządzenie powjrc 
sze, które nadeszło do tutejszej R ad / oL  ^gu za
miejskiego, odnosi się do w s z y s t k i c h  okrę

gów w kraju. Zamilczać jedLak n jt  możemy, że 
tutejszy inspektor osręgowy p. Ellinger, tyle dba
ły o dobro szkół i nauczycieli, bardzo energiczne 
w tej sprawie czynił starania, czem niezawodnie 
wiele się przyczynił do usunięcia tak złego stanu 
rzeczy.

K r o n i k a

K raicoW i 29 sierpnia. 

Gimnatyam św . lacka w  Krakowi® w r. 1885
miało według ogłoszonego sprawozdania dyrektora: 
uczniów publicznych 608, prywatnych 14, razem 
622. W ciągu roku ubyło publicznych 80, a przy
było prywatystów 2. Z uczniów publicznych było: 
wyznania rzymsko-kat. 4 iE , grecko-kat. 4 Oimiań- 
skiego 2. ewangielickiego 3, mojzeszowtgo 106. 
Co do miejsca urodzenia pochodziło z Gaiicyi 253, 
z Krakowa i z Li akowskiego 212, z inny oh krajów 
koronnych 11, z poza Austryi 52. Wyszczególnienie 
mniej drobiazgowe, niż w sprawozdania gimn. św 
Anny — zwłaszcza, że nie pvdano woale ryLazu 
podług języka ojczystego. Opłata szkolna z czesnego 
przyniosła do skarbu w obu półroczach 6775 złr 
Z taks wstępnych zebiano 329, z datkuw dobrnwol 
nych 618, razem 547 złr. Stypendystów było 14, 
a kwota stypendyjna wynos ła  1970 złr. Na pomoc 
koleżeńską zebrano wśród roku 84 złr. Z powolu 
zbyt wielkiej frekwencyi i tu musiały byt klasy po
dzielone na oddziały, mianowicie kiasy I, IIT, IY, YII 
i Y ill miały po dwa oddziały, H miała trzy od 
działy, tylko V i VI były pojedyncze, ale za to 
prawdziwie przepełnione, bo Y liczyła na począ^ka 
roku uczniów publicznych 51, a VI 42. Zauważyw
szy, że nawet klasy rozdzielone były przepełnione, 
wypadnie, że to gimnazyum miało liczbę uczniów 
w sam raz dostateczną na dwa znpełn° gimnazya.

Naukę przedmiotów obowiązkowych udzielało (o- 
prócz dyrektora) profesorów 12, kwalifikowanych za
stępców nauozycieli 8 , suplemów 6 . aplikantów 
było 3

Do sprawozdania dodano: Listy do B. Lindego 
(częśó pierwszą), zebrane i wstępem opatrzone przez 
prof. dra Fetelenza.

Wpisy uczniów do szkoły artystycznego przemy
słu odbywać się będą w dniaoh 27 do 30 września 
w gmaebu niegdyś kasy Oszczędności przy ulicy 
Siennej w godzinach od 10 do 12 przed południem.

W ogrodzie strzeleckim  jutio w niedzielę od
będzie się koncert orkiestry wojskowej 57 pułku, 
pod kierunkiem kapelmistrza p Ambroża.

wtorek zaś 1 września, jeżeli sprzyjać będzie 
pogoda, odbędzie się koncert dwóch połączonych or
kiestr wojskowych, z którego czysty dochód obióco- 
ny będzie na nieszczęśliwych wygnańoów z zaborn 
praskiego.

Na Wisie dzi iejszej nocy pod m ostem  podgór- 
sk.m , spostrzegli rybacy wiele ozółoD płynących bez 
lndzi. Dziewigó ozółen udało  im się pizytrzym ać, 
ZKad pochodziły i czyją ją  w łasnością —  n iew iaa  imo.

Wygnańcy z Prus. Według wiadomości, które 
otrzymał Komitet krakowski, potrzebują umieszczenia .

1) Ghrzelnik. urzędnik gospodarczy i handlowy, 
żonaty, z 4 dzieci, które jednak pozost.wia w Po
znaniu. 2) Ogrodnik — i ogrodnik artystyczny. 3) 
Malarz. 4) Buchhalter, który może być kasyercm, 
rachmistrzem, koresimułen*"”1 *■&, iuui-tj,
ma jeuiio azirok». Ukońc.ył gimnazjum i wydział 
prawny w Warszawie. 5) Nauczyciel tańca proui o 
wskazanie miejscowości, w której mógłby się osie
dlić. 6) Urzędnik gospodarczy, Kawaler. 7) Grorzi l- 
nik i piwowar (dwóch). 8) Kupiec pragnie amieścić 
Bię w jakiemó mieście, gdzie istnieje gimnazyum (dla 
wychowania dzieci). 8 ) Ukończony akademik (wydz. 
matem.) w Krakowie, obecnie nrzędnik przy bankn 
zabezpieczeń na życie, potrzebuje stosownej posady 
10) Towarzysz drukar"Ki. 11) Młynarz. 12) Technik 
nzdolniony do odpowiedniego zajęcia w kopalniach 
np. nafty. 13) Trzech ślusarzy (pracowali przy ko
lei). 14) Rządców gospodarczych dwóch. 15) Orga
nista. 16) Polowy 17) Ceglarz 18) Majster Ka
mieniarski i czeladnik kamieniarski proszą o wska
zanie miejso. wości, gdzieby z korzyścią osiąść mo
gli. 19) Robotuików, przeważnie wi«j8kich 10. 20) 
> Bpodurz, lat 28. 21) Młynarz, lat 27, żonaty, 
dzieci 2. 22) Stelmach, lat 22 kawaler. 23) Hu
tnik ze Śląska, 36 lat, żonaty, dzietny 24) Zegar
mistrz. 25) Górnik, żonaty, bezdzietny. 26) Stolarz.

Zmarli Adof Knrtz, członek komitetu, zniesionego 
uKazem carskim przed wybuchem ostatniej wałki o 
wolność, Towarzystwa rolniczego w Królestwib Pol
akiem, zmarł w Otwooku. Był to człowiek godny 
wszelkiego szacunku, ziemianin licznyoh zasług. Po
kój jego pamięci.

P. Jan Zawistowski, kapitan obrony krajowej w 
krakowskim batalionie piechoty Nr. 52, otrzymał 
przy sposobności przeniesienia go w stan spuozynkn, 
rangę majora ad honores z uwolnieniem od taksy

Panna Felicya Stachowiczówna, artyst a tea
tru lwowskiego, wychodzi za mąż za pana Michała 
Greka, byłego współpracownika Gazety Narodowej. 
Ślub ma się oduyć w tych dniach w lwowskiej Ka
tedrze.

Dr. Kazimierz Gąsiorowski, rodak nasz, je°t 
głównym dyrektorem szpitala państwowego w Bel
gradzie i dobił się wysokiego znaczenia wśród pu
bliczności. Dr. Gąsiorowski z polecenia rządu serb- 
aKiego udaje się do Madrytu, celem badania chulery.

Skawina, 28 sierpnia. Przez nieostrożność bla
charza izraelity, naprawiającego wieżę kościelną 26 
b. m. zajął się daoh kościoła w kilku punktach od 
strony południowej. Ogień nie rozszerzył się szybko, 
gdyż wilgotne gonty były mu tam ą, prrytoniEuść 
tdkże i odwaga dwóch obywateli Fr. Korzeniowskie
go i Fr. Piwowara potrafiła w zarodko poskromić 
groźny żywioł. Również przy ratowaniu wiele oka
zał gorliwości i odwagi miejscowy ksiądz wikary. 
Im to zawdzięcza miasto, iż po strasznych tegorocz
nych wylewach na domiar niedoli nie nastąpiła klę
ska pożaru. .

M isto nie posiada zorganizowanej straży toż.rnej, 
a przez niedbałość Rady n_ief-kiej . żadoych prnw.e 
pr/.yrządów ogn.owtLh, choć już od kilkuuastu lst 
na nie czynią składki, a gmina jest dość zamożna 
(dochód r propinacyi samej, nie linząc z grnntów,
3 000 złr h ażeby si« w nie *aoPair*y6-

Dość powieJz eó że po upływie pół godziny, od
kąd ludzie na dach weszli, przybyła na miejsce si
kawka magistracka, k.órej prąd zaledwie l« okien 
dostawał, ale do dachu jeszcze miał daleko. Po 
dośó długim czasie przybyła jeszcze sisawka z dwor
ca kolejowego i druga magistra' L a , ale pożar był 
już na szozęście stłumiony. Jeet to u nag regułą, 
że przyriądy ogniowe miejskie, które io  pazeszłego

roKu ograniczały się tylko do jednej niefuukcyonu- 
jącej sikawki, przybywały regularnie na miejsce po
żaru po stłumieniu tegoż Lekkomyślność tego ro
dzaju ze btrouy urzęau gminnego jest rzeczywiście 
karygoaną

W Szczawnicy baw iła tego roKU- >ani L ucyna 
ćw ierciak iew iczow a, autorka 36o obiadów, podarku 
ślubnego i t .  d. Razn pewnego, góy w sali ja d a l
nej podczas obiadu wiele osób zaczęło narzekać nu 
licho ngotow any barszcz, pani ćw ierciaK iew iczcw i 
ud a ła  się do kuchn i, gdzie kucharzow i przeczytała 
należyty j aternoater, a  naw et mn całą porcyę b a r
szczu... z despektem  w yla ła . Od tego czasu barszcz 
b y ł zaw sze tak  znakem ity , ie  Wiele osób pnawćjuą 
porcyę z niezw ykłym  sm akiem  zjadało. G otow anym  
la ts z c z n  najm owała się jeanak  juz sam a autorka 
365 ob:adów.

Żubry. Podług wiadomości urzędowej, -ogłoszo
ne' w Gazecie Giibem. Gro.1., liczba żubrów 
w puszczy Białowieskiej od roku 1857 wciąż 
wzrastała. Tak n. p. gdy w r. 1815 liczono ich 
zaiedwib 300 sztuk, w roku 1857 liczba ich do
sięgła 1 898. Poczynając jednak od toku 1857, 
liczba tego jedyuego ju i na Białowieży zwierza sta
le poczyna się zmniejszać aż do roku 1871. 
Po upływie n. p. lat trzech, t  j. w roku 1860 
żubrów liczono tylko 1.575 sztuk; w roku 1862 
było 1.251, w 1863 r  874, w 1835 r. 724, 
w 1868 r 55a, w 1878 r . i>42, w jl871 r. 
528. Od roku 1871 ilość żubrów nietylko -się nie 
zmniejszyła przez lat kikanaście, lecz nieco wzrosła. 
Tak n. p. po upływie lat dwunastu, t. j. w roku 
1883, znajdujemy 600 sztuk żubrów, a w tej 
liczbie 548 starych i 52 młodych. Atoli w nastę
pnym ju i roku 1884 znowu zauważono niejaki 
ubytek: liczba żubrów wynosiła 520 sztuk; na 
początku zaś roku bież. znaleziono ich zaledwie 
450, to jest mniej o 78 niżeli nawet najgorszym 
ruku 1871.

Piękne piisrno go zgub iło .. Staramy się zwykle 
pisać pięknie, tymczasem c i , co tak piszą, nie za 
wsze na tem dobrze wychodną. W jednem z miast 
gnbernialnyuh w Królestwie zmarł człowiek, które
go piękn . pismo zgubiło. Przepisj w ił ou kształtnie 
i starannie, bęaąo K ancelistą w kiiku lastyiucyaeh 
przez la» dwadzieścia kilka i umarł jako kanoelista 
w szpitala * wycieńczenia, spowodowanego nędza 
Gdy bt&rał się o lepszą posadę, nie otrzymywał jej 
dlatego, ie  pisał pięknie. Kto będzie przepisywał, 
jak jego zabraknie? — mówiono Zgnbiło go więc 
to, o oo się wielu btara i wielu dojść nie może 
nawet przy pomocy profesorów kaligrafii.

Pierwazy m i l i o n  zwiedzających wystawę węgier- 
rką, uzupełnił d. 21 bm z niecierpliwością oezeKi- 
wacy gość, a raczej dwie razem przybyłe osoby. Dy- 
rckeya wystawy budapeszteńskiej ogłasza z tego po
wodu następująoe sprawozdanie: Liczba odwiedzają
cych gośoi dusięgła właśnie miliona i to v sposób 
niespodziewany, gay w tej samej chwjli i rzec mo
żna, jedna i ta sama osoba z jednym biletem: wstę
pu zakończyła pierwszy i rozpoczęła dragi milion 
zwiedzających wystawę. O godzinie */43  przytyli 
d^aj żołnierze z magazynu wojskowegi, obaj pieka
rze, z biletem wojskowym na wystawę, gdzie ich ku 
niemałemu zdziwieniu uroczyście przyjęto. Wiado
mo, ie  za jednym biletem wstępu może dwóch woj
skowych odwiedzić wystawę. Okazany przez nich 
bilet był właśnie z rzędu milionowy m. Obaj podaw
szy nazwiska, otn^mali z rąs radcy m inister:alnf- 
B“. Hnm Sid.ninrora r -  l08ów ns ‘oteryę 
wystawową

W Berlinie Towarzystwo naukowe akademików 
polskich liczy 53 członków czynnych, a 13 hono
rowych. Słuchają om wykładów n& różnyob wydzia
łach uniwersytetu i politechniki. Posiedzeń stewa- 
rzęszenie odbyło 13, z których 4 walne. Prócz ud- 
czytów w różnych ma tery a eh poważnych, odbywano 
pogadanki w przedmiotach naukowych. Biblioteka 
liczy około 8.000 tomów.

Siuo br. Poppera V. Podłiragy, izraelity, z hra
bianką Blanką Castrone, włoazKą, rodem i Palerm 
ma się odbyć wkrótce w drodze cywilne;, ponieważ 
pozwolenia kościelnego uzyskać nie było można. 
Br Popper ze względu , ż* w Węgrzech śluby cy
wilne nie istnieją, musiał zmienić obywatelstwo wę
gierskie na austryackie, zaś hr. Castrone wy stąpiła 
ze związku Kośoioła katolickiego i została bezwy- 
znaniawą. Zapowiedzi cywilne wychodzą w Paryżn, 
w Palermo i w Wiedniu

Z Rzymu donoszą o sensacyjnym procesie, który 
wkrótce dojdzie do rozpiawy s/Stati-czuej Najmłod
szy syn księcia Dal Drogo zakochał się w młodej 
dziewczynie. siostrze dwóch słynuych a w a a h irn i^  
które potrafiły nakłon ó niedoświ. dczouego młodzika 
do piśmiennego przyrzeczenia , źi oteni s>;ę z ich 
siostrą. Rodzim, księcia dowiedziawszy 8'ę o tem, 
poczyniła zabiegi w celu zniszczeni* nierozważnego 
kroku, swej najmłodszej latorośli, Młody kp'ąże ofia
rował ekapfoatatorkom zwego niedoświadczona 4000 
lirów odstępnego, damy te jednak nważałv ie to 
za muł® i wniosły pozew o oszukanie, tudzież ty
tułem straconych korzyści, o sumę 100.000 lirów. 
Lsiąię D.il Drogo, ojciec bohatera tej awanturki, 
jest szwagrem królowej Hiszpanii Izabeli.

K sięiniC ika teatralna. Na cbiedzie u prezydeuta 
Stanćw-Zjednoczrnyoh Cl-veland’a, była m.ędzy in- 
nemi zaproszoną artystka dramatyczna. Miss M.nnie 
Palmir, kt0r» miała tylko jedne ozdobę biiuteryjną 
na piersi: świecący dyupint. B arlzi wldln ■ obe
cnych, podziwiając kamień, zapytywało o bliżize 
szczegóły. Wwystkim odpowiadała: „Jestto dyamem. 
histeryczny, a nazywa się „Z za oceanu". Wartość 
jego milion dolarów. Gdybym go skapitalizowała, 
miJabym 200 franków dziennego doohoau. Wszela
ko zatrzymam go na zawsze, jako pamiątkę ■*i wi ja  
blałomyślnego przyjaciela. Na zapytanie, ktoby był 
tym wspaniałomyślnym przyjacielem, odpowiadała 
artystka, śmiejąc się filuternie: „Powiedziałam panu 
nazwisko kamienia; dalsze pytania są nicóyskrecyą'.

Oświetlenie robót ełekiryc7ftOścią Przy wyko
nywaniu robót niejednokrotnie już zastosowywano 
oświetl ml miejscowości elektrycznością. Obecni o pr*y 
budowie kolei żelaznej w Egipoie z Snakimn do 
Berberu, oświetlenie elektryczne okazało się nie- 
zbędnem, ponieważ w skufek ogromnyćh upałów, 
większe ozęśó robót wyk"oyw<. się nocą. Ze wzglę
du jednak aa hr“k któraby jak najmniej
ekspoosowała parj, należało się zastanowić nad wy
borem maszyny, któraby jak najmniej ekspensowała 
wody. Za taką nznano lukomobilę Persona. Będzie 
ona poruszać dynamomasSyaę i jednocześnie oddzia 
1, wał na rurę ssącą,' dos‘arozająaą wody do kotłów. 
L»komobila przesuwać się będzie po relsach budu
jącej się linii. Dynamo maszyna, o 1000 obrotach na 
minutę, będzie ulokowaną na rez^rwoarze z woda, 
połączonym z lokomobilą, co będzie wpływać na 
studzenie dyaamo-maszyny podczas jej działania,
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Wszystkie częśoi maszyny doskonale są zabezpie
czone od zanieczyszczenia piaskiem. Każda lampa 
ma siłę 2000 świec i wszystkie zaopatrzone są po
dwójnym kompletem węgli w cela atrzymania świa
tła przez ozas 16 godzin. Ośm lamp będiie się 
mieściło na trójnogach, wysokości 32 stopy, usta
wionych wzdłuż linii prowadzonych robót, w odle
głości 13 sążni jedna od drugiej i oświetlając prze
strzeń przeszło 200 sążniową każda. Tiójaogi, zba- 
dowane z trzech lekkich rurek żelaznych, są w ten 
sposób połączone w górze, że można je składaó 
Kabele będą namotane na bębny podwodne, z któ
rych łatwo można je będzie zwinąć w razie potrze
by. Każdy knbel będzie zaopatrzony Kilkoma ścią
gaczami, do których przytwierdza się przywody, bie- 
gnąoe do lam p; ten sposób komunikacyi pozwoli 
zgasić którąkolwiek lampę lab kilka z nich, równie 
odłączać je w celu przeniesienia na inne miejsce, 
w niczem nie ograniczając działania innych lamp.

Moda nowego św ia ta  każe nadobnym Amery
kankom nosić podczas pobytu w kąpielach morskich 
niebieskie płócienne suknie, których kołnierze, tu
niki i rękawy zrobione być winny z flag okręto
wych Eapelnsz marynarski ozdobiony być musi far
bowaną w różne oienie trawą m orską, która spra
wia zdaleka wrażenie puszystyoh piór strusich. 
Nadto według najnowszych przepisów, pieski pcKO- 
jowe straciły prawo obywatelstwa, a natomiast ka 
żda „szanująea się“ córa nowego świata winna pro
wadzić na wstążoe młodo jagniątko, przybrane w 
czaprak kosłyumn pani. A oo będzie z wypieszozo- 
nem jagnięciem, gdy wyrośnie na barana?

W W enecyi, ja a  donosi korespondent ZUricher 
Złg, w m iejsoowych szlifie m in  b drogich  kam ieni 
oraz hurali p racu je  Kilkanaście roDotmo polssiego 
pochodzenia. Jed n a  z n ic h , nazw iskiem  Chamiec, 
w ykonała  k ilka par w span ia łych  zausznic, które n a 
byto na zlecenie su łtan a  do K onstantynopola. Pro
dukow ała  ona n a  ostatniej w ystaw ie sz tuk  p ięknych 
w L ondynie k łka eennych w yrobów em aliow anych, 
przez siebie sam ą ozdobionych ręczną m ala tu rą .

Dobroć serra Liszta. Młoda fortepianistka po
dróżując po Niemczech, dawała Koncerta, które sta
nowiły jej jedyne utrzymanie; chcąo ściągnąć licznie 
publiezność, ogłaszała się za uczennicę Liszta. W 
małera mieśoie środkowych Niemiec, gdzie zaanon
sowany był jej konoert, przeraziła się wyczytawszy 
nazwisko Liszta na liście osób przybyłych, i to w 
przeddzień koncertu. Go robić? tradae zadanie i na 
razie nie wiedziała, jak z riego wyjść. Jej oszustwo 
wykryte, niemogła już koncertować na pizyaałośó, i 
pozostawała jej tylko nędza. Po namyśle udała się 
do maestra zdecydowana wyznać mu swą winę. 
Wszedłszy do pokoju ze spuszczonemi oozami, klę
kła przed staroem i ze łzami opowiedziała mu, że 
jest biedną sierotą i za całe ntrzymanie posiada 
tylko talent. Dotąd jednak nie wielkie ciągnęła zeń 
korzyści; aż wpadła na myśl podania się za jego 
uozennicę i słynne jego nazwisko napełniło jej salę 
1 kieszeń. „No, no, nie martw się moje dziecię, 
rzekł wielki artysta łagodnie, podnosząc ją, zoba- 
ozymy co ty umiesz, może to nie tak źle jak ci się 
wydaje; oto jest fortepian, zagraj mi jednę ze sztuk 
które masz zamiar grać na twym konoeroie. Drżąca 
siadła do fortepianu, a wielki mauetro robił <ei 
swe uwagi i a »-wał rady, gdy skończyła dodał: 
„Tera* moie dziecię wzięłaś lekcyę od Liszta, jesteś 
jego nczennioą; jetea Qm<rramv iutr*ei»7.>
są jeszoze wydrukowane, dodaj, że twój mistrz osta 
tni wykona numer".

Hojność Wellingtona. Pomiędzy różnemi aneg
dotkami krążącemi o zmarłym księciu Wellingtonie, 
jest następująca: Dama pewna zainteresowana budo
wą kościoła, na który zbierała sKładKi, pisze do 
księcia, że znając dobrze jego hojność, na którą 
zawsze śmiało liczyć można, zapisała gu na listę 
ofiarodawców na sumę 200 fantów sztcrl. i ma na
dzieję, że raczy przesłać jej czek do swego bankie
ra. Książe uajgrzeczniej odpisał, że to doskonale się 
składa, gdyż on także budnje kościół i będąc ró
wnio* przekonanym o jej dobrze znanej hojności, 
zapisał ją także na sumę 200 funtów; „pieniędzy 
zatem nie potrzebujemy zamieniać".

Yiadoiofci m im . liieractie i arrwem
— W Genewie odbyło się w tych dniach walne 

zgromadzenie Towarzystwa astronomicznego, które 
założone zostało przed 22 laty w Heidelbergu. Sto
warzyszenie to postawiło sobie za zadanie wypra
cowanie katalogu gwiazd, widzialnych za pomocą 
teleskopów, których liczba wynosi blii ko pół milio
na. Olbrzymie to dzieło, dzięki energii prezesa To
warzystwa, Auwersa będzie w kilku latach gotowe. 
Na zebraniu, na kturem czytano kilka rozpraw cen
nych, powitano z zadowoleniem wiadomość, podaną 
przez astronoma petersburskiego Struwego, że ów 
olbrzymi teleskop, do którego szkła robiono w Ame
ryce, a części mechaniczne w Hamburgu, jest już go
towy. Dalekowidz ten mający otwór na 30 cali, bę
dzie większy nawet od wiedeńskiego teleskopu, 
który przez kilka lat tylko był największym na 
świecie.

—  "W lelki obraz Feliksa Barrias’a z P a ^ ż a  
„Śmierć Chopina", nadesłany został na wystawę

Tow. Zachęty Sztuk Pięk. w Warszawie, Obraz ten, 
nagrodzony słusznie medalem w tegorocznym „Sa
lonie" paryskim, posiada wicie zalet artystycznych. 
Barrias obrał sobie za temat główny tę chwilę zgo
nu Chopina, w której, według relacyi Ludwika 
Fnault, duch poety uchodzi z więzów ciała na 
skrzydłach pieśni (psalmu Marcela), którą na prośbę 
umierającego kompozytora, śpiewała mu wtedy, 
znajdująca się przy jego łożu śmiertelnem, hr. Del
fina Potocka. Feliks Barrias należy do artystów 
znanych — obrazy jego otrzymywały już nieraz 
odznaczenia na różnych wystawach — pomiędzy 
którymi znajduje się medal I  szej klasy i nagioda 
rzymska (w r. 1844). Posiada prócz tego 1 rzyż 
legii honorowej. Z dwóch względów: wartości
artystyczuej i sympalyczności przedmiotu, obiaz 
jego obecny budzi ogólne zajęcie i pragnąć należy, 
aby po wystawie warszawskiej i Krakowska mogła 
go pokazać publiczności.

— Cennych a tanich wydawnictw „Biblioteki 
mrówki", nakładem księgarni polskiej A. D. Barto 
szewicza we Lwowie, a drukiem tamtejszej drukarni 
Związkowej wyszły następujące tom iki:

A Wilkoński: „Ramoty i rsmotki" tom II  i III. 
W. Bogusławski: „Cud, czyli Krakowiacy i Gó

rale."
Piotr Kornel: „Cyd" tragedya w 5 aktach wier

szem.
Tenże. „Horacyusze" tragedya w 4 aktach wier

szem.
Tenże: „Cynna", czyli „Loskawośó Augusta", 

tragtodya w 5 aktacn wierszem.
B yron: „Manfred" poema dramatyczne przekład, 

F . D. Morawskiego. Cena grubych (potrójnych) 
tomiKow Carnot jesz po 60 c t . , wszystkich innych 
wymienionych po 20 ct. za tomik.

Nowe książki (Hiatorya literatury, Sztuki piękne) .
— C i e s z K O w s k i  Zygm.: Ouoe głosy o Matej

ce. Kraków, 1885.
— D e m e t r y k i e w i o z  Władz, dr.: Opieka 

prawna w Anstryi dla zabytków sztuki i pomników 
historycznych, z uwzględnieniem slosnDków galicyj 
skich. Lwów, 1885.

— W i u d a k i e w i o z  Stau.: Nieznane szczegóły 
o rodzinie Kochanowskich, zebrane z akt ziemskicL 
radomskich i konsystorskich krakowskich. Warsza 
wa, 1885

— W o ł y  ni  a k ;  Spis szkół w grodzieńskiej gu 
bernii na początku XIX wieka. Pcznań, 188t>.

(L ingw istyka , filo log ia):
— B i s k u p s k i  Leon dr.: Ueber den Einfluss 

dss germ. Elements suf Jas sW ische. II Theil. Die 
Diphtonge in der Sprache der Lfinebnrger Slateu 
Polaben. Conitz, 1885.

— D e r d o w g k i  Hier.: Oraoyjo pożegualno dlo 
p. CzorlinsLiego. Tornń, 1884.

—  H a n a s z  Jan dr.: Przegląd nowszych prac 
lingwistycznych. Warszawa, 1885

—  Tenże: Yistnla, Wiara, Weichael, ze siano- 
wiaka gramatyki porównawczej. Warszawa, 1885.

— J e r z y k o w s k i  prof.: Słownik ortograficzny 
z dod. niepolskich wyrazów i wyrażeń. Str. 36 6  
2 marki. Poznań, 1885.

— M a ł e c k i  Ant. dr.: Uwagi do uchwał Ko
mitetu, wyznaczonego przez pełDe posiedzenie Aka
demii Umiejętności do pisowni polskiej. Lwów. nabł. 
antera. Drak. w Krakowie 1885.

— Tygodnik polski. Pod takim tytułem, jak 
oenrtggji j-iićnniki lwowskie, wychodzić będzie od 
przyszłego kwartału czasopismo lHeiaobio, redago
wane przez kilku literatów lwowskich Czytająca pu 
bli zność wiadomość tę przyjmie z prawJziwem za
dowoleniem, gdyż oddawna już w Galicyi czuć się 
daje zupełny brak pisma liteiackiego.

Dział ekonomiczny.
L w ó w , 27 sierpnia.

Dziś odbył się tu  pod przewodnictwem p. G i- 
z o w s k i e g o  liczny z j a z d  p l a n t a t o r ó w  
c h m i e l n  w G a l i c y i .  Pocieszającym objawem 
jest nie tylko sam faki zgrom adzenia, ale dąże
nie. aby handel chmielu wyzwolić od zależności 
od dotychczasowych pośredników, którzy naby
wając chmiel galicyjski, sprzedają go później pod 
marką obcą — ze szkodą dla wziętości produktu 
naszego. .Również nader w ainem  jest usiłowanie, 
aby dla produktu galicyjskiego poszukać zbytu ua 
targach w Kongresówce, Rumunii i t. d.

Komitet chmielarzy, który ten zjazd przygoto
wał, przedłożył zgromadzonym trzy wnioski, któ
re po d łuższych, o znajomości rzeczy świadcza- 
cycL rozpraw ach, zostały przyjęte. W dyekusyi 
brali główńie udział: pp. Gizowski, Szybalski, 
Borow ski, Wasilewski, Russmann. Wnioski te 
opiew ają:

I. W ysłać delegacyę z próbkami chmielu na 
międzynarodowy targ zbożowy w Wi edni u;  po
nieważ targ ten odbędzie się już w dniu 31 bm., 
przeto dla krótkości czasu, wszyscy plantatorów le 
chmielu w Galicyi powinni natychm iast wysłać 
próbki chmielu w ilości co najwięcej 1 kilugrama, 
wprost do W iednia, na ręce knm isyonera, p. 
Ignacego Russm ana, kupca ze Lwowa, mieszka
jącego w W ied n iu , podczas targu zbożowego, 
w hotelu de Franta. Próbki te zostaną pomie
szczone na wystawie chm ielu ; miejsce jest już

, ogłoszone. W ybrani delegaci pp. Gizowsk. i Szy 
balbki, starać się będą o nawiązanie bezpośre
dnich stosnnkow z browarnikami. Nadto mają 
plantatorowic chmielu w Galicyi nadsyłać osobne 
próbki swego produktu do komitetu gal. Towa 
rzystwa gospodarskiego we Lwowie, który wyszle 
je na wystawę do Budapesztu.

Ii .  W ysłać dclegacyę ua targi europejskie z 
małą partyą chm ielu (5 0 — 100 wańtuchów), któ
ra w raziy pomyślnego zbytu i popytu, może być 
powiększoną. Zadaniem tej delegacyi będzie ró
wnież nawiązanie stosunków bądź to z srfmymi 
kupcami, bądź też z rzetelnymi pośrednikami.

III . Podczas tegorocznego międzynarodowego 
taigu zbożowego we Lwowie będą urządzone m a
łe składy chmielu. Każdy z plantatorów przyszłe 
na skład co najm niej dwa wańtuchy chmielu, 
usortowanego podług ga tunku , przyezem poda 
dokładne cyfry co do tegorocznego zb io ru , do
kładny swój adres, miejsce produkcyi, ostatnią 
pocztę, cenę i t. d.

Tym sposobem zamierza sekeya ożywić na ta r
gu transakeye co do chmielu. Dotychczas bowiem 
przysyłali producenci tylko pióbki chmielu w m a
łych ilościach, a kupcy zagraniczni nie chcieli 
na podstawie tych próbek zawierać żadnych tran- 
sakcyj, z obawy, że próbki, wysortowane należy
cie , nie dają wiernego obrazu jakości całego 
plonu. Dotychczasowe wystawy chmielu we Lwo
wie, podczas targów zbożowych, były raczę, za
bawką bezcelową; dawano premie niejodnokrotnie 
tym, którzy produkowali ci miel najgorszej jako
ści i tylko na próbę przysłali chmiel wybrany. 
Jeżeh teraz zaprowadzi się formalne składy i je
żeli plantatorowie przysyłać będą chm iel w wań 
tucbach, naówczas każdy będzie mógł się prze
konać, z jokuu towarem ma do czynienia; ku
pcy chętnie zawierać będą układy i kto wie, czy 
cała roczua produkcja, bez udawania się na targi 
zagraniczne, nie będzie mogła być spieniężoną 
we Lwowie.

Nowe przepisy o transporcie bydła rzeźnego
z Galioyi i B ukow iny na ta rg  do W iednia, otrzy
m ały potw ierdzenie m in 'stra . Porządek  dotychczaso
wy przewozu na  kolei K aro la  L udw ika i  C zernio- 
wieckiej nie u leg ł żadnej ważuiejszej zm ianie, jody
nie lin ią  Łolei JarosJawsko-SokaUfeiej w ciągnięto w 
system  przewozu. Do do przew ozu n a  lin iach Kolei 
skarbowej ułożono taki porządek, że transportu  hy
dra nadane na tej kolei przechodzą na  sąsiednie na 
staoyach: S tan isław ów , Lwów, Chyrów , T arnów , 0 - 
święoim i Żywiec. N a  stacye do pojenia bydła prze
znaczono: P rzem yśl, Żywiec i Oświęcim . Ta osta tn ia  
stacya je s t ew entualnie także popasową. Najw,iżn>f, 
szą nowością w nowem ogłoszeniu je s t postanow ie
nie, że bydło, przeznaczone do W iednia, nie potrze
buje byó pojone, jeżeli od chwili naładow an ia  dn 
chw ili dostawy w W ieduiu nie up łyn ie  więcej nad 
24 godz. N a  lin iach  kolei skarbow ej jako stacye 
do pojenia bydła wyznaczono; Żvwiec, Z<górz i Chy
rów: dla nierogacizny Żywiec, N ony-S ącz , T arnów  
i Zagórz.

Wywóz nierogacizny do Prus. R ząd krajowy
pruski w Opolu w ydał r o z p o rz ą d z e n ie ,  dotyczące 
środków  ochronnych przeciw  zarazie pyskowej i ra 
c ic ; wej w edług któiego (o ile lakow e d tyczy Ga 
lioyiy w, row adzanie U u ety h ewiń dozwolone jest do 
obwodów Ś ląssa  p ru sk ie g o : T arnow ioa, Bytom Ka- 
to » i ic ,  Zubra-^.y Grlejo Bioe, a. to drogam i krajow em i 
na  Gnmzdów, W ojsznik, Ostrożnicę, Baiugów i Mo 
drzejów, zaś drogam i żelaznymi na Szopenice i Ka 
towice, zawsze jednego dn .a  w tygodnia, po uprze- 
dniem zbadaniu stanu  zdrow ia zw ierząt na m iejscu 
wchodu przez pruskiego w eterynarza p o g r a n i c z n e g o .  
D alszy tran sp o rt św iń z wyżej wymian onych obwo 
dów Ś ląska pruskiego dozwolonym byó może tylko 
za speoyalnem  zezwoleniem P rezyden ta  rządu w 
Opolu

Tegoroczny międzynarodowy targ zboża w 
Wiedniu, sądząc po zg łoszen iach , będzie znacznie 
luźn ie jszy , niż daw niejsze. Szczególnie co do h an - 
d lu chm ielu  spodziewają się w ielkiego ożywienia, 
bo z w szystkich p row inoy j, produknjąoyoh chmiel, 
ogłoszono się bardzo licznie o miejsoe na w ystaw ie
nie chm ielu w w antuchaob. Związek ohm lelarzy w 
Trgzyoach i am jeden zapow iedział w ystaw ę od dw u
dziestu  producentów . Oprócz produoentów  zgłosili się 
z chm ielem  na w ystaw ę takżd liozni kupoy.

R ównocześnie z targiem  zboża i chm ieln odbędzie 
się zgrom adzenie piw ow arów, z k tórym i mogą ohmie- 
larze zaw iązać bezpośrednie stosunki.

Przywóz zboza do Szwajcaryi. Z pow odu u tru 
dnienia zbytu do N iem iec i F ra n c ji, a  więcej z po
wodu kolei A rlberskiej, m ała  Szw ajcarya zaczyna 
jako kraj im portująoy zboże i bydło odgryw ać coroz 
w iększą rolę wobeo A ustro-W ęgier. N ie potrzebuje 
ona teraz  w ięcej, niż daw niej, ale oo do zboża do
staw a p roduktu  austro-w ęgierskiego, szczególnie w ę
gierskiego, st? i  się ła tw iejszą i n ab ra ła  siły do 
konkureocyi z dostaw am i, które dotąd dochodziły 
tam  przez N iemcy, przez F runcyą drogą od M arsy
lii, lub przez W łobhy drugą na Genuę i kolej św. 
G otharda. Podobnież m a się rzeoz z byd łem  rze- 
źoem D latego Szw ajcarya zasługuje na bao: niejszą 
uw agę, bo chociażby się tam wiele zboża galicy j
skiego dostać nie m rg ło  z powodu silnej konknren- 
cyi ze zbożem w ęgierskiem , mimo to znajom ość sto

sunków tamtejszych może dać pewne wskazówki, 
ważne dla prodnoentów i kupców.

IV pierwszej połowie roku bieżącego na targach 
szwajcarskich, miała jeszcze przewagę p s z e n i o a 
rosyjska. Przywieziono tam ogółem 1*36 mil. cetn. 
metr. pszenicy, mniej więcej w wartości 28 '57  mil. 
franków. Na to dostarczyły: Rosya 586.573 cetn. 
mrtr., Austro Węgry 344.979, Niemoy 214.280, 
Francya 132.627, Włochy 42.726. resztę inne kra
je. Pszenica, Która do Szwajcaryi dostała się z Fran- 
cyi, była bez wątpienia z Rosyi; ta zaś, która do
stała się tam t Niemiec, peohodziła po części ró
wnież z Rosyi drogą wodną po Renie, a po części 
z Austro-Węgicr przez Niemcy południowe. Do tego 
trzeba jeszcze dodać tę ilość pszenioy, która doszła 
do Szwajcaryi drogą św. Gotharda z Genuy, a po- 
cnodziła również z Rosyi. Z tego widaó, że głó
wnym dostawcą pszenicy do Szwajcaryi była dotąd 
Rosya. Od taryf kolejowych w Anstrjl zaltży teraz, 
czy pszenica austro-węgierska potrafi wytrzymać wal
kę konkurencyjną. Węgry postarały się już o to, że 
transporta u nich znacznie zniżono; dla Galioyi za
leży to od oeny przewozu na kolei Karola Ludwiką, 
Czćrniowieckiej i Pułnoonej.

Przywóz ż y t a  był mały, bo wynosił w tym cza
sie tylko 13.376 cetn. metr.

P r o s a  przywieziono 153 052 cetn. metr.; w tern 
z Austro-Węgier 81.784, z Franoyi 87.060, z Nie
mieo 26.845 i t. d.

J ę d r n i e n i a  sp. o wadzono 60.545 oetn. metr.; 
w tem z Austro-Węgier więkuzą część bo 34.355, 
z Fraucyi 13.849, z Niemieo 11.547 i t. d.

W przywozie n a s i o n  s t r ą o z k o w y c h  w ogól
nej ilości 135.669 cetn. metr. miały udział Austro- 
Węgry dostarczeniem 44.316 cetn. metr., Francya 
51.290 i t. d.

W dostawie s ł o d u  przeważają Austro Węgry, 
bo na 61.796 cetn. metr. dostarczyły 49.190, 

M ą k i ,  k r u p ,  k a s z y ,  g r y s i k u  dowieziono 
ogółem 135.669 cetn. metr., w tero z AuBtre-Wę- 
gier 44 316, z Franoyi więcej bo 51.290, z Włooh 
17 557, z Niemieo 11.061 i t. d.

Wartość dowozu zboża i mąki w minionem pół
roczu kosztowała Szwajomyę, jak obliczono, 89.1 
mil. franków, czyli około 17 mil. złr.

Tegoroczne żniwo na Węgrzech. Według wy
kazów urzędcwych w min ateijtwie rolnictwa i han
dlu w oałych Węgrzeuh (z wyjątkiem Kroacyi i Sła
wonii) uprawiano tego roku p s z e n i c ę  ozimą i 
jarą na 2 740.691 hiktara^h (w porównaniu z ro
kiem przeszłym mniej o 10.320 ln-kt.)- zebrano z 
górą 31'1 mil. cetn. metr (więoej o 2 38 mil.). 
Pod ż y t e m  o z i m e m  i j a r e m  było 1.316 424 
hekt. (więcej o 12.757 he k t ) ;  z-brano przeszło 
12'28 mil. retu. metr. {mniej o 453 ‘ysięcy c-tn. 
m etr). Pod j ę c z m i e n i e m  byłe przeszł 1 mil. 
hekt., a zebrano 12 25 mil. cetn. metr (więcej o 
1 *6 9 mil.). Pod o w s e m  i o r k i s z e m  bvł t  kó 
rą 1 md. bekt., a zebrano 8 57  ouil cetn. metr, 
(mniej o 578 t yś ) Pod r z e p a k i e m  o z i m y m  
i j a r y m  było 95 tyś. hekt (mniej o 11 tyś.), a 
zebrano 497 845 cetn. metr (mniej o 191 tyś.).

Pokazuje się z tego, że żyta owsa i rzepaku ze
brano zna znie mniej, a ponieważ rzepak tego roku 
i w Cze-haL u'e zupełnie się udał bo jest m niej 

obfity w olej. niż prz-szł-go roku dlatego mo*ua 
przypuśe.ó, że dobry — oleisty gatunek rzepaku 
będzie miał odbyt za granuę.

Spis rzemio&ł w Warszawie. W edług  obliczeń
nrzędow yrh dok n an \i h z p o ży tk iem  r. b  , zumie
szkuje w Warszawie ogółem 37 319 rękodz'elii'ków, 
a mianowicie majstrów lub właścicieli zakładów 
6,348, czeladników i snbjekłów 1* 964 i nakoniec 
terminatorów i uocniów 19.007. Ogólna ta liczba 
dzieli się na następujące gałęzie przem yśla: pieka
rze 955, rzeźdicy 1235, krawcy 2777, szewca 
7574, młynarze 298, cieśle 416, stolurze 2071 
jubilerzy 490, rękawicznioy 708, ślusarze 1890. 
blacharze 527, mnlarze 514, kowele 361, brukarze 
697, kotlarze 234, tapicerzy 310, czapDioy i ku 
śuierze 225, kamasznicy 860, zegarmistrze 315 
mydlarze 108, powroźnicy 166, introligatorzy 364, 
farbiarze 250, malarze 228, pasamonicy 60, szkla
rze 164, rymarze 223, kapelnsznioy 189, szozotka- 
rze 140, bronzotynioy 157, bednarze 242, siodla- 
rze 116, lakiernicy 135, grzebieniarze 62, studnia
rze 94, kołodzieje 158, zdany 134, tokarze 153, 
nożownicy 105, giserzy 96, mosiężnioy 153, piwo
warzy 1 0 0 . pilnikarze 6o, koszykarze 64, organ- 
mistrze 58, Kopyoiarze 90, garbarze 187, parssol- 
nicy 85, sioiarze 71, dekarze 72, gwoździarze 73, 
pnszkarze i ostrogarz = 56, szlifierze 48, krześlarze 
33, kareoiarze (fabrykanoi powozów) 146, snyoerze 
i modelatorzy 275, rzeźbiarze i kamieniarze 109, 
onkiemioy 377, drnkarze 495, fotografl 278, gra- 
werzy 104, perukarze i fryzyerzy 418, szwaczki 
3476, modniarki 3860, felozerzy i cyrulicy 516,

' gdzie troje okien wybito. M ów ią, ie  potłuczono 
jednego zbcera drukarskiego. Tłumy składały się 

! prawie wyłącznie z chłopaków rzemieś.niczych.
J Straż policyjna wystąpiła energicznie —  i zapo
biegła ta k , ie  nie przyszło do żadnych więcej 
wybryków. Zarządzono liczne środki ku zabez
pieczeniu spokojn.

ROkiczany, 29 sierpnia. Między korpusem ó- 
smym a dziewiątym przyszło wczoraj do starcia 
pozornego Korpus ósmy dotarł do dróg, prowa
dzących przez lasy Huloubkowskie. Przy pomo
cy szybko usypanych wałów i daleko naprzód 
wysuniętych straży przednich, udało się korpuso
wi ósmemu mimo znacznej przewag, nieprzyja
ciela utrzymać się na zajętych stanowiskach aż 
do południa. Potem nastąpił odwrót w kierunku 
względnie korzystnym Z odu stron b y ły  w o- 
gniu wielkie oddziały artyleryi i wpływały na 
rozstrzygnięcie boju. Cesarz kilkakrotnie miał spo
sobność wyrażać swoje zadowolenie z popisywa
n o  się wojska. Na szczególniejsze usnanie zasłu
giwało to, że korpus ósmy odbywał znaczne prze
strzenie. Po manewrach oiw idził cesarz szpital 
połowy. Dziś zrana przed manewrami odbył się 
przegląd korpnsu dziewiątego.

Rdkiczany, 29 sierpnia. Dziś zrana odbyły się 
rewie korpusu dziewiątego przed cesarzem , po- 
czem wojsko wróciło na stanowiska. W edług dy- 
spozycyj korpus dziewiąty ma nieprzyjaciela wy
przeć poza rzekę Oslawę i przejść ją. Korpus 
ósmy cofnie s ię , ale na pozycyach pod Malint- 
zerberg ma stawić opór stanowczy. Tylne straże 
cofającego się korpusu, nie zapuszczane się w po
tyczkę poważną, mają przeszkadzać nieprzyjacie
lowi w przejściu przez Oslawę i zmusić go do 
rozwinięcia wszystkich sił swoich.

Na manewrach obecny generał serbsk i, An- 
dieikoyic, um arł nagle.

Buda-Peszt, 29 sierpnia. W edług Nemzetu po 
ukończonych właśnie wyborach do kongresu serb
skiego (kościelnego) radykalni mają większość o 
31 głosów.

Kijów, 29 sierpnia. Carstwo przybyli tu wczo
raj wieczór. Ludność przyjmowała ich z zapałem.

("ary i 29 sierpn a. Na egzekwiach Courbeta 
w k' ściele inwalidów byl. obecni także wojskowi 
reprezentanci obcych mocarstw. Po nabożeństwie 
ustawiono trum nę przed kościołem , a wojsko 
przedefilowało — oddając honory.

Genewa, 29 S'erpn'a. Prefektura zajirzecza u- 
urzędowni donies<eniu dziennika Secólo o wybu
chu cholery w L guryi.
  ■in i naft1) i i» at i.>mnnjwm;^wffi'ii mm

K l i m  t e le g r a l ie z u e .

Tei9gramy „Nowej Reformy"
(Z  biura kot esprrdencyjnego.)

Praga, 29 sierpnia. W edług Prager Ztg zaj
ścia w Kroloweidworze wywołały bardzo wielkie 
oburzenie w Keichenbergu , szczególnie wśród 
niższych klas ludności. Przedwczoraj i wczoraj g ro
madziły się tłum y ludności przed Besedą czeską,

W ie r te r i  d. 28 sierpuia 1885

Renta papierowa anstryaeka 
„ 5% papierowa nieopodat. .
„ srebrna
„ złora .

Renta złota wigierska . . .
Akcye Banku Austro-węgierskiego 
Akeye kredytowe anstrya -kie . .

„ „ węgierskie
Londyn - - , - - .
Napoleondor . .
L om bardy...........................................
Akeye Karola Ludwika . . . .  
Akcye Lwowsko-Czerniowieekie . 
Anglo-bank
U n io n ...........................................
Banruerein
S t a a t s b a h n ......................................
Elbetbalb..............................................
T ra m w a y ...........................................
L & nderbank ......................................
Alpine...........................................
Marka .............................
R u b e l .................................................
D u k a t...........................................

B e r l i n  d. 28 sierpnia 1885.
banknoty austryaekie . .
W iedeń .................................................
W arszaw a........................... .....
R u b e l .................................................
5% Listy zaotawne Król. Polsk. . 
4 % Listy likwidacyjne . .
Akcye Karola Ludwika . . . .  
Akoye k re d y to w e ...........................

« i e t <1 n
połudn iow»

82 75
----- 99 80
—•— 83 40
—■— 108 95
99 — 99 —

288 30 870 -
288-10 288-10
289 - 288—
----- 124 55
----- 9 88

133 25 133 50
241 30 242 10
___ 225—
99 60 99 50
79 50 79bO

101 50 101 25
295 10 294 90
_-— 157—
—•— 192—
98-70 98-75
_•— 37 —_•_ 61-10

124— 124.30
—■— 5-89

472-

Odpowiodzjsi.ay Bn > u a t  ? o ■ 
l a d e u s z  R o m a n o w icz 

Wydawca: I>r. L e s ła w  B o r o ń s k i .

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Rodak 
c y i, która t r i  żadna] odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N adesłane.

Przewodnik po Krakowie.
P o rę b s k i i  Z im ler

(dawniej Józef Riedel) Rynek.
m a g a z y n  t o w a r ó w  d a m s k i c h .

Aparata kościelne i t. d.
Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacony.

56o 9 5 —300

Kraków , dnia 29/8.
b,* bieżącego kuponu.

Ruble papier m » rossyjskie . za 100 rubli
MarKi n .eu ieob ie ....................... „ 100 mar.
Kupony B re b rn e .................................................
Dukat nowy ważńy ......................................
20-to frankówka złot- ■ .
6 fc Poiyozka kraj. galie. . . .  za złr. 100 
41/, % Pożyczka krąj. galie. . 4  „ „ 100
5% ubligaoye .ndemn. gal. za wr. 100 k. m
i1/, % Listy zastaw ts .ku kraj. za złr. 100
5% Obligi k o m u n a ln e ...................... 1 Emm.
1%  Listy zast. Tow. red. ziem.....................
4 *  Ł  Ser.

1 1 w * 9
6% „ ,  Banku hip................................
5 % .............................................. z prem. 1 0 #
5 „ , „ . a«r. za 40 lat
Ó% „ zast. Król. Pol. . za rubli 100
4% ,  likwid. „ . ,  ,  100

Lwów, dnia 28/8. 
bez bież ji ego kuponu.

Akcy0 Ba su lnpot. gaL (dywid.) na zł. 200 
5 % L isty zast. Tow. kred. Ziem. za zł. loO
4% > > * i > i > 100
41jt % L isty za«t. Banku itrajow. „ „ 1 0 0  
5 % Listy zast. Banku hipot. gal. „ „ 100 
ć *  Obligacye uidemn. galie. za z. 100 m. k. 
4*/,% Obligaoye pozyczki krajowej za z. 100 
5 *  Oblig Komun. Banku k ry , za złr. 100

123 50 
60 90

5 85 
9 ><5 

101 70 
9u 50 

101 -  

9i 25 
96 60 
90 75 
88 -  

99 40 
1C1 40 
98 50
96 50
97 40 
88 50

99 50 
91 -  
91 50 
96 65 

101 50 
91 65 
96 7»

ua ą

124
61

5
9

102
91

102
»z
97
91
89

lOu
102

99

100
91
92 
97

102
92
97

4%

5%
5%
5%

5%
5%
4%
6 ft
4*",
54
5%

W a r s z a w a ,  d n i a  2 8 /8 .
bez bieżącego kuponu.

Listy zastawue z r. 1869 za rubli 100 
Listy likwidajyjne . . . „ „ 100
Listy zaBt. Warszawy L Em. „ „ 100

• ,  ,  II. „ 100
.  ,  ,  III- ,  ,  , i o o
» n „ IV. „ „ „ LOO

W i e d e ń ,  d n i a  8 8 /8 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżącego kuponu.
Renta austr.jpapierowaab 16°/, za złr. 

,  ■ ■ , ,
,  .  M O t a ......................
„ „ pap. nowa „ „

Losy z r 1854 na 250z/r ab20°,, za
1860 „ 500 
1860 ,  100 „ „ 
18t>4 bez całe „ 
1864 bez % pół „

100
100
100
100
100
100
100
100
100

OBLIGACYE KORONY WĘGIERSKIEJ.
60 1% Renta złota na 1000 złr. . za złr 100
25 5% „ papierowa. . . .  „ „ 100|
25 5% Obi. w. Ustb. z 1876 w zł. ab 10%ese. 100 
50 Pożyozka prem. węg. po 100 złr „ ,  100
30 ,  „ ,  60 , , ,  100
50l4% Losy Cisańskie (Tbeiss-Reg.) „ „ 100

płacą żądają

82
83

108

127
139
140
i 6b
167

99 -  
92 45 

109 -  
118 20 
117 76 
122 70

25
70
50

70
50

5%

5*
3%
0 #

82
83

109
99

128
139
U t
168
167

92 
109 
118 
i 18 
123

OBLIGACYE INDEMNIZAClJNE.
Obi. ind, ab L0 %esc. Galicyi za 100 m. k.

n .  ,  10% ,  Bubów. „ 100 ,  „
, , , 7% ,  Siedm. „ 100 „ „
,  ,  ,  7% « Węgier- ,  100 „ „

RÓŻNE INNE POŻYCZE1.
Losy Doiiau-Regulir. z 1870 za sztukę 1 
Pużj ezka „ z 1878 „ „ 1
Serbska poż. pr. po 100 fran.„ „ i
Losy Tureckie pr.„ 400 „ ,  ,  1

4 /, 
6% 
H  
5% 
6 % 
7 f- 
6 *  
4>  
3% 
4% 
3% 
5% 
4ł/s
4%
4*

LISTY ZASTAWNE.

% Bank krajowy gan iyjski 
Banku hipotei znego ijalio,

„ hip. gal. z 10% pr.
„ „ „ 40-1 et.

Zakł. kred. z. w Krak. 18-1 
20-1

: :  ; ;  :  ąeS
^ Boden-Credit allgem. ost. 
Boden-Cred. allg ost. z pr. 
Galie. Tow. kredyt, zien.sk. 
Gal. Tow. kred. ziem. stare
Banbu austro-węgierbkiego 

% , , ,
W » »

Banku hip. węg. z premia

z» złr. 100 
„ 100 
„ 100 
,  100 . 100 
■ 100 . 100 
■ 100 
„ 100 
„ 100 
■ 100 
, 100 
, 100 
,  100 
. 100

pi*c% Mąją

101 50
102 50
101 25
102 50

116 50 
104 50 

34 
20 80

91 75 
101 50
98 75
96 50
99 75 

101 -
a9 75 

124 50
98 -
91 25
99 50 

103 25 
101 50
99 10 

100 50

102
103
102
103

117
105
34
21

92
101
99
97

100
102
100
124
88
91

100
103
101
99

101

20

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
5% Albrechta . . .  na 300 złr. za 100|

'o Ferdynanda półnoen. na 300 „ „ 100
41', %Kar. L. Em. z 1881 na 300 „ „ 100
5% Koszycbo-Bogum. „ 200 „ „ 100
4% Lw.-Czer. z 1884 300 z ab lu%  za 100
4% Lw.-Czern. z 1884 na 300 zb- „ 100
4% Rndolfa w złocie. „ 200 „ „ 100

6 Siedmiogrodzkie . „ 200 „ „ 100
3% Tiomb. (Siidb.) „ 500 fr. za sztukę 1
5% Przm.-Łup. I. Em 20C złr. za złr. 100 
5% Nordosty . . na 300 „ „ „ 100
0% Moraws.-Szl. C.-B. 300 „ „ „ 100

L O S Y .
Kred. dla handlu i przem. i
Klary ................................
4 % Tow.2egl.Dun. ab lu%
K rak o w sk ie ......................
Oiuer (miasta Budy) . . 
Czerwonego Krzyża austr.

a węg.
R u d o l f a ...............................,
Stanisławowskie. . . .  
4*/,% Tryestynskie . . 
4% „ - -

100 złr. w. a. 179 50
40 a m. b. 40 —

109 % w. a. 114 25
20 s w. a. 17 75
40 w. a. *2 75
10 w. a. 14 70
6 w. a. 9 —

10 w. a. 18 75
20 w. a. 24 —

100 łt m. k. 132 50
50 * w. a. 68 50

ptacą

99 75 
106 -  
100 40 
100 20 
82 65 
90 75 

120  -  

99 — 
152 75 
99 30 
99 — 
73

100 25 
107 -  
100 70 
100 70 
83 10 
91 -

98 50 
153 25
99.70
99 3o 
73 50

18 i  25 
40 50 

114 50
18 25 
43 25 
14 90
9 20

19 25 
24 75 

183 25 
69 50

Óstut. AKCYE BANKOWE.
płacą iąd»j.(

dywid.

6— A nglobank........................... na 200 zł. 99 40 99 90
7— Banbverein Wienei . 11 100 n 101 25 101 75

15— Kredyt, dla handlu i przem. n 160 n 289 10 289 40
21— Kreditbanb węg. allgem. . » 200 n 289 — 289 50
14-50 Laenderbank (50% wpł.) . 200 n 98 70 98 90
42.30 Austro-wegierskie . . . n 600 u 868 — 870 —

UnionbaDk ........................... n 100 n 79 50 80 ---

22— Galie. Bank hipoteczny * 200 n — — — —

15— Bank kredytowy krakowski 200 » — — — —

AKCYE KOLEJOWE.
9.81 A lfo ld -F ium a..................... na 200 zł. 185 — 185 50

152so Ferdynanda Fółnoen. . . ,  1050 2 3 6 5 - 2 3 7 0 -
10-50 Franciszka Józefa . . . 200 211 211 50
13-50 Karola Ludwika . . . . 210 n 240 75 241 —
1 3 - Lwowsko-Czerniow.-Jassy . 200 n 225 25.225 76
11-50 Elżbiety . . .  . . n 200 9 239 50 240 —
7-94 Kr szycko-BogumińsLie . . ji 200 9 149 26:149 75
9-50 R u d o lfa ................................ 200 n 180 50 187 —
9-94 Siedmiogrodzkie . . . . ji

200 V 183 75 184 25
30 fr. Staatseisenbabn . . . . w 200 n 295 — 295 5U

7 fr. Lombardy (Siidbahn) . . * 200 n 133 50 134
21— Żegluga na Dunaju . . . 

W A L U T Y .
9 500 9 448 450

Dukaty pełne t.azne . . . . za sztukę 5 89 5 91
20-to F ran k ó w b i........................... * n 9 88 9 8U
20-to Markówbi . . . . n 9 12 20 12 22
Poł-lmperyały ros. pełne ważne n 10 19 10 2l
Funty s z te r l in g i........................... n łt 12 41 12 40
Banknoty włoskie . . . . n w 49 15 49 W

Ruble l i a p i n r o w e  . . .  . z a 100 sztnk 123 75 124



Kfaków 30 Sierpnia 188b. N u  W A B E F O B M A . Hr.  107

Zakład wychowawczo-naukowy 
żejfistti

Aurelii Drzewieckiej
w Krakowie, ul. Mikołajska, 1. 6 , 

zatwierdzony przez Wys. c. k. Radę 
ozkolrą krajową,

m a za szczy t zaw iad o m ić  osoby in te re so 
w an e , .ż p rz y jm u je  u czen n ice  na  stałe 
p om ieszczen ie , jak o też  i dochodzące . 
G ru n to w n e  w yk z ta łcen io , m o rrln o  wy
ch o w an ie  i tro sk liw a  o p iek a  są  g ló w n em  
zad an iem  w łaśc ic ie lk i z ak ła d u . B liższych  
w iadom ośc i udz ie la  się u s tn ie  lub  p i 

sem n ie . 1076 3 3

Uczniów
uczęszczających do szkół przyj
muje n# wint i pomieszkanie

W  L a c h o w ic z ,
n au czy c ie l.

1074 3 3Szewska, 21 II piętro

OOOOOOGOOOOOO

Oo
U czen n ice

znajdą w Krakowie w najtliższem są
siedztwie irzecli zakładu w naukowych żeń- 
skien pomieszczenie. Sumienna ogieka, 
wszelka pomoc nau owa, furtepian.

Bliższa wiadomość pod L. 1 1. w Ad- 
mm.siraeyi Nowej Reformy. 1036 4 4

8000000000000000000000000000

E, K. znana z występów publicznych
życzy sobie udzielać l e k c y j  

ś p i e w u  1 m u z y k i  za bardzo przy
stępną cenę. Bliższa w iadom ość: Dzie- 

wicki, ulica św. G ertrudy pod 1. 11.
1072 3 6

U wiadamiam P. T. Szanownych Rodzi
ców i Opiekunów, że jak od lat 22, 

tak i w tym roku przyjmuje u c z n i ó w  
na pomieszkanie, wikt i korepetycyę. 
Języki obce i muzyka, mogą być na żą
danie udzielanemu — Ścisły dozór i opie
kę pod każdym względem zapewni&m 

F l o r e a t y n a  S z k la r s k a .
Ulica Grodzka

N r. 32, piętro 2. 1180 2

O O O O O O O O  O O  c r O O O O

W  Inafckadzie
j M i e

o
Karoliny Krynickiej

w Mrakowie 
p r z y  u l i c y  Ś . J a n a  J f r .  1 3
rozpocznie się wykład nauk w za 
kresie wyższego gim nazjum  dnia 
1  w r z e ś n ia  b . r .  Obok języka 
polskiego, francuskiego i niem iec
kiego, udzielaną też będzie nauka 
języka włoskiego i angielskiego 
na żądanie rodziców, którzy je dia 
swych dzieci za potrzebne uznają.

995 4 3

jjpTaw iadam iam  Szanownych rodziców  
i Opiekunów, że przyjmuję ucz

niów, uczęszczających do szkół publicz
nych na mieszkanie i wikt. Moralne 
wychowanie i troskliwa opieka są głó
wnym zadaniem właściciela szkoły.

Wiadomość pod adresem j tf .  M . 1. 4. 
ul św. Katarzyny w Krakowie. 1046 3 3

Konstanty J e ®
p iz y jm u je  u czn ió w  g im n c z y a ln je h
na mieszkanie. D obry dozór stały 
korepetytor, konwersacya francu
ska i niemiecka. Ul. Karmelicka, 

N r. 43. I. p iętro. 1009 6 10

Kupno majątku.
Z d o b rą  ziemią, łąkami, budynkami, la 

sem lub bez tego, potrzebny do kupna 
majątek w cenie do 60.000 złr Oferty 
z dokładnym opisem i warunkami k u p 
na pod adresem F. F. 21 pust. rest. Kraków 

10-8 3 3

p r z y jm u je  się PP . Studentów na po-
uiieszkaiiie z wiktem i obsługą lub 

bez. Wiadopaość ul. Krupnicza 1. 13, 
Kraków. j 2 3

przyjmuje n™ stancyę ucznitw  szkół śre
dnich, zapewniając macieri.yńcką opiekę. 
Kouwersacy* w języku fraBeusk im. W ia

domość: Sienna, 14, I  piętro.
1090 2 3 i

PENSY0NAT POLSKI
dla córek Izraelitów 

A m alii B eichm auO xA ej
przy ulicy Kanouiczej L. 16. 

obejmuje klas ośm, przyjmuje uczennice 
przychodnie i na stałe umieszczenie. 

Wiadomość przy ul. F loryańskej 1. 21. 
999 6 6

A. Dzierżanowski
były nauczyciel gimnazyalny języka ł a ń 
cuckiego, przybywszy na stale, zamieszka
nie do Krakowa, życzy sobie udiielać 
prywatnie albo na pensyi nauki tegi je 
żyka. Adres .jego. ulica Gołębia, Nr 16, 

2 piętro. 1094 2 6

Wszech nauk lekarskich

W. Limanowski
Z egarm istrz w K ra k o w ie ,

w Sukiennicach Nr. 10, naprzeciw kościoła P. Maryi 
poleca swój Zakład zegarmi
strzowski, zaopatrzony w dobór 
zegarków kieszonkowych z pier
wszorzędnych fabryk genew
skich, raz skład zegarów ścien
nych, pendułowych, budzików 
francuskich i szkatułek f aino- 
grających po 4, 5, 6, 8 i 10 
kawałków, wył ącznie tame pol
skie irye, z fabryk szwajcar
skich.

Za każdy nowy zegarek i ze
gar nabyty u mnie ręczę lał 2 .

Przyjmuje wszelkie zamiany, 
reparacye uskutecznia najdokła
dniej z jednorocznem ząjt'e*e 
niem. 884 10 16

K i b b l d b l J d b b b b l c

I
I n t e l i g e n t n e  r o d « . in . |  I z r a e 

l ic i*  i c  zamieszkałe w Krakowie i 
Wiedniu, życzą sobie przyjąć na 
wikt i stancyę uczniów lub uczen

nice, uczęszczających do zakładów pu
blicznych, otaczając ich opieką rodziciel
ską. Nauka pozaszkolna pod kierunkiem 
n a u c z y c i e l a  domowego. Konwersacya: 
francuska, niemiecka, poissa. Fortepian Z  
w domu. — Warunków udzieli Biuro ogło- •  
szeń i czasopism E. Silbersti ina, Hotel 8  
Saski w Krakowie. 743 12 12 0

r a m *

w

i

JTa k o rzy ść  św ieio  przez rząd  
p r a s k i w y g n a n y ch  ze swej zie 

m i P o la k ó w
sprzedaje się dzieła p t.

A M k r t Y K . 4  i  E U j k O F A

Rany Europy
i inne dzieła 

Stetana Buszczynskiego
Nabyć je można w księgarni

G E B E T H N E R A  i S P Ó Ł K I
w K ra k o w ie .

^aw iadam lam  fez. Rodziców i Opieku- 
™  nćw, że przyjmuję, jak  w latach ubie
głych p a n ie n k i ,  uczęszczające do szkół 
publicznych, zepewniając im wygodne 
pomiesżkan.e, sum ienną opiekę, pomoc 
w noukach. konwersacyę niem iecką, fran
cuską i lekcye muzyki.

St. Orzechow ska
nauczycielka szkoły wydział, żeńsk. w Krakowie 

Ul. Sławkowska L. 6. II. piętro. 1015 5 5

Do Szan. Czytelników
Nowej Reformy!

U czn iow ie
szkół średnich znajdą ze wszech miar 
korzystne umieszczenie. 1037 4 4 

Bliższa wiadomość pod lit. O. M, 
w Administracyi „Nowej Reformy“

Dr. Karol M o l
Docent dentystyki na Uniw. Jag. 
powróci! i ordynuje jak dawniej

(od 9 do 1 i 3 do 5) ulica Fran- 
’ ' T " "  042ciszkańska Nr. 10.

Z powodu stra
sznie złych sto
sunków ekspor

towych na 
Wschód i do Ro- 
syi jestem  zmu
szony wysprze- 
dawać olbrzymio 
zaopatrzony mój 

s k ł a d

derek na konie,
zrobionych z materyi 195 cm. długiej, a 135 cm. 
szerokiej, szczególnie trwałej, gęsto utkanej, a 
przytem miękkiej, wełnistej, dlatego deihi te 
przydają się także na k o ł d r y  i  n a  k o c e  
d o  k ą p i e l i .

Sprzedaje się sztukę po złr. 1 .7 5  
za pobran.em.

Derek fiakierskich
tło jasno żółte, z cznrwoną i czarną obwódką 
150 ctm. dł., 115 etm. szer. za sztukę V *5 0  złr. 
dopóki zapas starczy.
Niepodobającc się przyjmuje się bez wszelkiej 

jrzeszkody.
Listy proszę adresować: 1004 4 6

Orient-Export-Bureau,
W iew, F n vo ritcn .

Świadectwo. Zadowolony zupełnie z derek na 
konie, przysłanych kilku panom z komendy 9go 
korpusu w Josefstacie, długich na 185 ctm. a 
szerokich na 115 otm. po 1 r-5 złr. za sztukę, 
proszę o łaskawe przysłanie za pobraniem poez- 
towbm dziesięciu (10) sztuk takich derek dla 
kilku panów z komendy 8go korpusu. Na wy
padek spodobania się nastąpi dalsze zamówienie. 

1’raga, dnia 16 maja 1-85.
A rp ą d  P a te r , 

kapitan z komendy 8go korpusu

Pierwsza galicyjska fabryka Portland cementu
W SZCZAKOWEJ

Powołując się na niżej podane poświadczenia i wyniki analizy chemicznej oferujemy:
I. Portland-cement w beczkach po 200, 175, 165, 100 i 50 Kilogr., wapno hydrauliczne, 

w a p n o  do b u d o w y ,  w a p n o  d o  n a w o z u ,  z e n d r ó w K ę  (Chammotte Ziegel) Nr. 00, 0, 1 i 2, c e & ły  m a s z y 
n o w e  i C fc g ły p r a s o w a n e ,  wszystko ab stacya kolei Szczakowa, przy odbiorze całego wagonu opłatnie. 
Zapłata trzechmiesiecznym, wekslem lub za gotówkę i 2°/0 sconto, oprócz wapna i cegieł, które tylko 
za gotówkę i bez sconta sprzedajemy.

' Prócz tego wyrabiamy i utrzymujemy na składzie wszelkiego rodzaju wyroby ceglane jako 
to; gzymsówki i fasonówki, dachówki, rury do drenowania, płyty do posadzek i t. p.

Zarząd fabryki ma nadzieję, że krajowy ten wyrób ze względu na niskość cen i szczególniej
szą jego dobroć więcej będzie poszukiwanym, niżeli wyrób pruski, ponieważ zaś fabryka nasza jest w 
możności dostawiać dziennie 300 beczek cementu, 100 beczek wapna hydraulicznego 30— 40 tysięcy 
sztuk cegieł i 5 wagonów wapna, przeto oczekujemy licznych zamówień, które adresować należy do 
Centralnego zarządn fabryki w Białej lub do naszego zast ępcy Pana Adolfa Scherera ul. 
Szpitalna Nr. 6 w Krakowie. Nakoniec powołujemy się na nadesłane nam orzeczenia biegłych w sztu ■ 
ce, które w streszczeniu brzmią jak następuje:

„Próby przedsiębrane z cementem, z fabryki w Szczakowej pochodzącym, ukazały nastę
pujący wynik;
wytrzymałość na zerwanie (Zugfestigkeit) na 1 cmt.D przy 1 części cementu a 3 częściach 
piasku 1P50 Klg., przy czystym cemencie 3250 Klg., zaś wytrzymałość na zgniecenie (Druck- 
festigkeit) przy 1 części cementu a 3 częściach piasku 115 4 Klg., przy czystym cemencie 
201.6 Kg. D r  Ił&hme

Dyrektor zakładu dla badania materyałów budowlanych w Berlinie m. p .“

„Z porównania cementu tego co do składu chemicznego z cementami, które w praktycej 
posiadają uznanie, okazuje się, iż wyrób badany posiada zupełnie odpowiedni skład chemiczny, 
nie zawiera ani dodatku wapna hydraulicznego, ani zmielonych żużli lub zmielonego łupku, 
z tego powodu należy go uważać za czysty „Poriland-cement“. Cement ten jest jaknajiepiej 
zmielony . w niczem nie ustępuje co do dobroci swej najlepszym gatunkom „Portland-eementu“.

G u s ta w  S te in g ra b e r
c. k. profesor przy akad. przem. techn. m. p.

„Produkt pański jest czystym i wybornym „Portland-cementemu.
Profesor D r . J  M o ser  

kierownik c. k. gosp. chem. Zakładu w W iedniu."

„Cement nadesłany mi z fabryki w Szczakowej okazał się czystym i niefałszowanym 
„Portland-cementem“.

F. K o sch
c. k. radca dworu i kierownik chem. techn. instyt. przy c. k. muzeum austr. w W iedniu m. p ."

„Wapno fabryki w Szczakowej, które badałem chemicznie, należy do znakomitych gatunków.
J a n  S tin g l

dyrektor szkoły przemysłowej w Bielsku m. p .“
„Używając pańskiego cementu tak przy budowach ziemnych, jakoteż i wodnych chętnie 

poświadczam, że wyrób fabryki pańskiej w zupełności mię zadawalnia i odpowiada wszelkim 
wymogom jaknajlepszego gatunku cementu.

K a r o l  K o m
architekt i budowniczy w Bielsku m. .p “

Zastępstwo nasze i główny skład na Kraków i zachodnią Galicyę powierzyliśmy

Pana Adolfowi Schererowi
w  Krakowie ul Szpitalna 6. 1048 2 5

N a składzie w Rzeszowie u pp. fechaitter & C., w Jarosrawiu K. Zabłotny, w Przemyślu M. Kozłowski, w Biały J. W enzel.

J M L

5 6

Ir. Ignacy J a n t ó i e w j
osiadł 

w Bieczu. 1055 2

i Bardzo ważne!
Dla PP. jednorocznych ochotników 

kompletne ubranie, składające się z pła
szcza, kabata, bluzy, spodni, czaka, czap
ki, kupli, 2 par rękawiczek, krawatki i 
6 kołnierzyków, tylko 104 złr., 
te same rzeczy dla strzelców 110 złr., 

dla kawalerzystów 140 złr., 
dla medyków (apitals ElevenJ 115 złr 

wyrabia
wJ STACHOWICZ,

krawiec wojskowy w Krakowie, 
ul. św. Anny 1. 5.

Za przepisany krój i gustowny wyrób 
zaręcza. 1078 4 30

I ........................
t  żony paznogMem wychod ii «afy bez naj 
A  mniejszego bólu.
A  O e u a  5 0  o u t  ! ^2
• p f w w w w w w w w w  i

Ważne dla Rodziców
W domu prywatnym, izraelickim zna- 

leść może kilku studentów wygodne po 
mieszkanie z całkuwitem utrzymaniem 
tudzież można udzielać korepetycyi, za
pewniając dozór rodzicielski. W iadomo
ści udziela A. Elters ul Grodzka N r. 42 

1017 2 3

Bob szkolny 1885|C
t  M o m Ł e j  Szkole Handlowej

rozpoczyna się dnia I-go września
Zapisy przyjmuje i udziela wszelkich in- 
formacyj dyrektor szkoły w domu poa 
Nr. 16 przy ulicy Siennej codziennie 
od godz. 2-giej do 4-tej po południu 
poeząwbzy od 27go sierpnia b. r.

K r oeh l dyrektor.

ń a l l l u n i u j o j l l l l  >
owyrobu

J e .  m a k l e r a ;
j  a j tt la iia  „ m i M ł  G W  w Krakowie. |

Co wieczói p ę d z l u j e  s i ę  odgniutek- zaraz po b  
pierwszem lub drugicm pędzlowamu od- 
gniotek staje się na wszelki uu tk  nie
czułym, po 7 lub 8 dniach, po jedno lub dwu- 
razowem codzie..nem pędziowaniu, podwa- ^ !

t

<

Ludwik Weber
616 22 24 w  K r a k o w ie .
Kjnek główny L. 29 przy pałacu „pod Barnami".
p d a c a  sw ój m agazyn  poście li w iasnego  wy- 

robu  i  s k ła d  łóżek  żelaznych. 
W ypraw y poście low e, k o łd ry  jed w ab n e , a t ła 
sowe, k a szm iro w e  i z a tła su  w ełnianego, m a- 
tejftee z w łósia  i  sp rężynow e, po d u szk i z p ie 
rzu i w łósia, k o łd ry  flanelow e, p ikow e i t r y 
kot* k ap y  na  łó żk a  w na jnow szych  d e se 
niach i m a te ry i. D e ry  na  kon ie  i an g ie lsk ie  

k o łd ry  p luszow e do podróży . 
N ajnow sze w aty  w ełn iane  do w atow ania  pa- 

d am sk ich  i m ęsk ich .
Oraa przyjmuje wszelkie w zakres 

wchodzące zamówienia, tak nowe, jak do 
przefa^^an â ł które punktualnie wykonywa

Smołowe tektury dachowe
(Stein-Dach|iappe)

w płytach, zwojach, j-koież gwoźdie do tychże, 
gotjwą mtSę terową do pociągana d ichów, ter 
z węgli kamiennych i drzewny, smołę asfalto
wą, szczitk ido  pociągania, polecają w najle
pszych gatunkach i p° cenach najnmiarkowań- 
jzych ^ 2  11 ?

H U B N E R  i H A N K E
we Lwowie.

Po ukończeniu studyów denty
stycznych na Uniwersytecie w Ber-1 
linie otworzyłem z dniem 22 b. m.

^  w K ra k o w ie .
C w Rynku głównym Nr. 26. .. _ .

na rogu ulicy Wiślnej

Zakład dentystyczny ^
Ordynuję w dnie powszednie od 
9 zrana do 2 popołudniu, w N ie-1 
dzielę i Święta od 1 0 —12 przed
południem. Chorym ubogim bez- 

^  płatnie od 8— 9

t

zrana.
Wszech nauk lekarskicn 

D r. K a z im ie rz  S zym kiew icz
d e n t y s t a  l03o 6 10 | 

b. asystent Uniw. Jagieł, i b. sekundar 
szpitala św. -Łazarza.

w w w m i

ZAKŁAD INTROLIGATORSKI

M. ZENCZYK0WSKIEG0
w  K r a k o w i e

ul. Straszewskiego 1. 2 pod Zamkiem, 
podejmuje się robót introligatorskich i 
galanteryjnych, tak hurtow nych j«.k i po

jedynczych.
• M i' Wzory opraw z podaniem ceny przesyłam 

na żądanie franco. M

F I L I A
przy ulicy Sławkowskiej Nr. 22, oraz Handel 
materyałów piśmiennych i wyrobów galanteryj- 
r ych, jako tu: Albumów, Pamiętników, Ramek 
do fotografij ze skóry, drzewa, b, onzu, aksami
tu i t. p., Orderów kotylionowych w różnych ga 

tunkach, Kasetek, Tein . t. p. 
Podejmuje się oprawy wszelkich obrazów w ramy 
złocone, rzeźbione i t. p. po cenach umiarkowa

nych i w jak najkrótszym czasie. 
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwro 

tną pocztą. 203 23 39

P anna wykształcona, Niemka, posiada
jąca dobre świadectwa z różnych do

mów obywatelskich, poszukuje miejsca 
jako panna pokojowa (Kammerjungfer) 
lub bona. —  Wiadomość przy ul. Wiśl
nej Nr. 9, ua dole. 10.1 l

c. k. uprzywilejowana fabryka  bielizny

Beyera i Spółki
S u k i e n n i c e  N r o  1S - 1 4  w  K r a k o w i e  " R i

naprzeciw kościoła N. P. M»ryi,
poleca swój wiolki skład bielizny dla F-zów, .lam  i dzieci, zrobionej z najlepszego ga- I 
tunku płótna i szirtiigu; takie wiolki skład płótna, bielizny „tołowej, ręczników, chustek 

do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskicn cenach. '
b  Ce n n 1 k »

Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym I 
złr. 3, 3 75, 4, 4 25 do 5.

Koszule w najieppzym gatunku i różnych ro
dzajach złr. 3'80 5 1 6.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 et., ozdcbmejpze złr. 120, z ’_a- 

ftowan. zlarkami złr. P80, 2'10, 2 50 i 3. 
Z barchautu gładkie złr. 1'6Q i 175. 
Haftowane ozdobne albo okładane pika złr. 

2-50 i 2-75.
Spodalce damskie.

ZwyiHe od złr. 160 do 2, z dobrego szy
fonu złr. 2 50 do 3 50.

L haftowan. wstawkami złr. 3'50, 3 75, 4 i 5. 
Spodnich z trenami z wstawkami lub bez 

wstawek złr. 4'50, 5, 6, 7 50 i 9. 
Spódnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2-50. 
Haftów, ozdobne okładane piką złr. 3 50 i 3 85 

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 złr., Iep3ze złr. J -50, 

z wstawkami haftów, od złr. 3 25 do 3 50, 
z barchanu gładkie złr. 120, 175 i 1'90 

Haft. ozdob. lub okładane piką złr. 290 i 3‘20.
Koszule męzkie. 1

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem I 
gładkim albo z listewkami zlr. 150, 2, I 
2 50, 2-75 i 3. I

Z dobrege płótna rumburskiego albo holend. I 
złr. 2-80, 3-50 i 4. I

Kalesony męzkie. j
angielskiej p ik i, wszelkiej wielkości od I 
złr. 1 25 do 140.

Z dobrego cienkiego płótna od 1'60 do 2 5 0 .1

Kołaierzyki męskie i damskie w doskonałym 
gatunku za ” ,  tuzina złr. P20 do U50.

Mankiety męskie i dam. za 6 par złr. 180 do 2.
V, tuzina lnianych chustek do nosa ct. 90, 

1-20, 1-40, 1-70 u a 4 zJr.
l / ,  tuzina prawdz francuskich batystowych 

chustek do nosa złr. 2, 2 50, S do 6.
1jt  tuzina angiels. batyst, chustek do nosa 

z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo 
rach ct. 60, zł. 1, 1.20 do 3.

1 Sr tuka (37 łok. albu 231/, n i) dobrego 
plhtna lnianego złr. 6'5U, 7-50, 9, 10 i 12.

1 sztuka (37 łok. albo 231/, m.) */t i 4/# szlą-
0, 13,płótnp. złr. 10. 1150, 12, 12-50 

14 f  16.
1 sztuka (63 ł. albo 39 m.) 6/, holend. weby 

zł. li', 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50 
l  8ztuka (63 ł. albo 42 m.) */, i */t prawdzi

wego rumburskiego płótna w najlepszym
gatunku od zł. 22 do 60.

1 tuziii ręczników lnianych od złr. 4 do 12 złr.
1 sztuka ’/* lnianego płótna na 6 przeście 

radeł bez szwu oa złr. 15 do 21.
Szyfun na bieliznę męssą i damską od centów 

25 do 50 ct. za metr.
Serwety różnej wielkości od ®/4 do I0/4 i ls/4 

jak najtamśj, od 150, 2, 4 złr.
Garnitu-y lniane do nakrycia stołu na 6 do 24 

osób, wybór ogromny odzZr. 3 50, 5, 7, do 50.

Koszule damskie.
Z szyfonu złr. 110, z haftem wzorów złr. 185.
Z do brr go holenderskiego albo rumburskiego

 ' - 1- do zapina-
1-20 .

Wielki wybór cończoch damskich białych i kolorowych, jakoteż mezkich skarpetek w ró-1
żnych gatunkach i kolorach.

Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, zamieniamy 
albo wypłacamy za to całkowitą należytośó. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie | 
daje każdemu kupującemu pewność, że nasza us<uga jest skorą i rzetelna, i że naszect ;j j

830 16 20 s4 bez konkurenoyl- Z wysokim szacunkiem i

FiUa: 91. BSYEBA i Spółki.
Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej blellzay I wypraw ślubny cl | 

w KRAKOWIE, Sukleaalce Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N. P- Maryi.
Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. 'W U  I

W ażne dla P. T. PuLiicscmści! W dogu pa* 
Himbauma, ul. F lo rTofiska Nr 15, gdiie 

apteka p. Wiszmewiikii go. znajduje się moja

■i Hztnt-»ia p i-tf) ula ms
Oddawna 'a wały się słyszeć rożne ^skwfft ae 

strony t'. T. rubiicznośoi, że pralnie nic JuiRą 
bielizny praó pięknie, albo też niszea„  ją, u y -  
wając do prania massyn i ohemicznycn sepa
ratów Wskutek tego postarałem się zbadać, na 
czem p d ega metoda prania bielizny u n ry k a ó -  
8ka, słynna z tego, że nadaje bieiiźure świetny 
kolor i połysk, a wcale jej nie szkodzi. Dzięki 
mojej nauce, używając do pranie wyłącznie źró
dlanej wody, mydła, sody i siły rąk, bez chloru 
i bez sztucznych aparatów, zapewnić mogę Sza
nowną P. T Publiczność, że posiadam jedyną 
w kraju prawdziwą dobrą pralnię Z przyjemno
ścią pozwalam Szan. P. T Gościom, aby się 
przekonali w każdej chwili jak się u moie pra
nie i prasowanie odbywa a pewny jestem, ie 
każdy o powierzoną mi bieliznę będzie spokojny. 
Powołuję się zaś na świadectwo tych Panów, 
którzy dotychozai mień z< mną steśipiki v  tym 
względzie, że bielizny nowej, prosto z fabryki, 
a wypranej i wyprasowanej pizezemnie, niepo
dobna rozróżnić.

Ceny w mej* pralni jak dotychczas:
Koszule 14 cant., kołnierzyki 3 cent., mankiety 

5 ct., firanki 50 ct.
Dziurki w bieliźnie uszkodzone od spinek, ja 

koteż wszelkie mniejsze naprawki, uskuteczniam 
bezpłatnie, naprawy zaś większe bardzo taaio.

Na żądanie pranie według dawnego tyitenu1, 
którego mę trzymają wszystkie pralnie, ushuteoi 
niam po cenach następujących:

Koszule 10 et. Kołnierzyki 2 ct.
Mankiety 3 et. Firanki 85 ct.

Polecam zarazem mój skład taniej a wybor
nej bielizny własnego wyrobu i kroju, z towaru 
zagranicznego i krajowego.

Zamówienia z prowincyi wykonywam szybko 
i punktualnie.

^ 8  z  szacunkiem
H e n r y k  B....

Filia w Tarnowie: A  P l a i t n e r ,  Rynek 101.

D O f f l  Z D R O W I A
Dra wszech nauk 4ekarskich

J a n a  G w ia z d o m o rs k ie g o
w K rakow ie, ul. K arm elicka  N r. 39. 

Wszelkie wygody, opieka lekarska, usługa umiejętna. 
€ena pokoju od 4 do fi złr- w* »•

Bliższe szczegóły udziela się na żądanie. 554 j6 35

DOBBt
Rozembark i Racławice
przy kolei transwersalnej pół go
dziny jazdy od najbliższej staeyi 
Biecz obejmujące pr/t>Bzło30O mor
gów ornej ziemi pszennej, 20 7 
morgów lasu 27 morgów łak, 5 
morguw ogrodu, około 3 0  morgów  
pastwisk, z propinacya młynem, 
z bardzo dobremi budynkam i tak 
mieszkalnomi jako też gospodar-
(-zemi i z inwentarzom żywym i 
martwym, są w  każdym czasie do 
sprzedania. Bliższa wiadomość u 
właściciela, m eszkającego w R o>  

zem b a rk u  po. zta B iecz.
1047 5 10

f> n n 11 p* &-**■=

Chłopiec zamiejscowy
około lal 14, aoorej konduity, znajdzie 
miejsce w hanulu żelazno-norymbereom 
podpisanego.

J. Łan ner
1040 2 4  w K rakow ie , F lo ry a d s k a
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K S 1 Ę G A E N I A
D. L F R I E D L E I N A

to Krakowie, Rynek Nr. 17, 
poleca swoją n o w o  urządzoną

W y p o ż y c z a l n i ą  a u t  

m u z y c z n y c h .
1105 1 10

Od la t dwudziestu istniejąca w Krakowie

M m ! Słiafl autowej ilizii
to a lo m ei R e ic h m a n n

„beonie p.z> nliay Flory ińskiej pod 1. 21. 
poieca F. T. bielizna mę°ką. damską i dzie
cinną włf**nego wyrobu, najstaranniej wypraco

waną, niemniej i  fabryk zagranicznyoh. 
Obstaiuni. z wraanegu i dostarczanego materyałn 
wyronyw a na^jTar1 iej 1 w najKrótszym czaji i 
wedłag najnow.zyeh i deli, przyjmuje zamó

wienia na wyprawy ślubne i wszelkie hafty.
Są na składzie:

P O J ii  Zv< H I  i w «e’kłe roboty oozkowe I 
pracewni „Wiktorya“ w Krakowie, jakotei i za

graniczne. 1106 1 3

2 -3 Studentów
z dobi/ch  rodzfn, a wiedzą i przychylny 
rekom endacją Szan. W ładzy szkolne, 
a z rzetelną rodzieielsirą opieką pod ka
żdym wzglądem, znajdzie umieszczenie; 

korepetycye w domu. 1108 
Ulica D łu g . 22, 1 piętro.

h a m j ,  które ihcą oabyó ehołcof y tajemni- 
■* op, yujaą za mierne wynagrodzenie j» na,- 
iroskliwiZL mmeozczenie u u»/.erki p. M a r y i  
M e d e k ,  Wlen I, Kdllnerkofgasee 4, pierw
sze piętro. 1102 1

* 1 *r wm, aamsKicn i
Franciszka Chęcińskiego

W  K R A K O W I E .  1077 2 10

przy ui. Grodzkiej L. 18, I piętro, aom o dwu balkonach
m a zaszczyt polecić Szan. P . T. Publiczności wielki zapas futer własnego 
wyrobu, oraz kołnierzy, zarękawków, ciapek futrzanych i wiele artykułów 
w zakros kuśnierstw a wchodzących, w edług najnowszej mody.—  Dziękując 
za dotychczasowe zaufanie, proszę uprzejmie o łaskaw e dalsze względy. 

W szelk'6 zamówienia załatw iają się w jak najkrótszym czasie. 
C e n j  j a k  z w y k le  m i ia r k o w a iie „

o  A m e r y k i .  Agencya polska
Hamburgsko - Amerykańskiej pocztowe, żeglugi
parowej. Odjazd niemieckich okrętów bezpośrednio do Nowego 
Yorku 2 razy tygodniowo. — Bliższych szczegółów udziela 
J ó z e f  P a s t o r ,  ulica Deichstrasse Nr. 7 w Hamburgu.

Sumienni Agenci znajdy zatrudnienie. 416 23 ?

P O Ż Y C Z K A
3 0 0 0  z ł r .  na lat 3, po 7 % rocznie, 
ca plerwstą hipotekę po SanLu dóbr ta- 
otlarnjch, t  oo .pieczeńs.weu p lpi arnim, 
są potrzebne zaraz. Zgłoszenia: L. Kra- 

•uaki, ulica Floryińska Nr. 21.
1107 1 .i

Fabryka papy ogniotrwałej 
i płyt izolacyjnych

założona w roku zeszłym w T a r n o w ie ,  
zawiadamia WW PP inżynierów, budowniczych, oraz 
właścicieli domów, iż posiada wielkie zapasy swoich wy
robów i jest w stanie wszelkim wymaganiom zadosyć uczy
nić. Cenniki i próbki przesyła na żądanie odwrotną pocztą.
Dla Krakowa i okolicy utrzymuje skład i zastępstwo fabryki 

Wny Ł o b o d z iń s k i  w Krakowie 
ul. Szewska nr. 12.

los? 15 Wrzosek et Skrzipietz.

H. Nestle’go maczka dla dzieci.
U żyw an a od la t  p iętn astu .

21 odznaczeń, & a „ _ L i c z n e
między teiui

8 ij j lo ió ir  t a o i w j c l
i

8 medali złotych.

świadectwa
pierwszych

powan l e M c L
Marka fabryczną.

Zupełnie wystarczający pokarm dła małych dzieci.
Zastępuje Drau pokarmu w piersi uatki, ułatwia odwylnienie, jtat łaiwo i zu

pełnie sirawu-, dlatego mbln_ ją zalecić takie d o r o s ł y m  jako pożywienie przy 
a ł« b ó ś i j ia e l i  i o l i f u k u .

Lla ool r- y od licznych podrobię A kaidt puszka ma podpis H< n r ]  k a  K e t i -  
lC ’g o  i na etykiecie narkę orhronną właściciela głównego srładn F .  B e r l y a k a .

J e d n a  p u s z k a  k o s z tu je  9 0  e t .  “W

Henryka hestleto. mleko zagęszczone.
JWF P u c z k a  5 0  e t .  " ł #  8io 9 10

Składy w'Kiąkowle: W. Bedyk A. Siedlecki, E Stuekmśr, J T-Buczyński. K. Wiszniew
ski, K. Wilczyński, i wszystkie apteki i handle materyało * aptecznych w Galicyi.

K S I J £ G A E N I A
D. £. Friedleina

to Krakowie to Rynku Nr. 17, 
poleca swój skład wszelkich

Książek szkolnych,
m a p . a t la s ó w , g lo b u s ó w ,

wzorów Kaligraficznych i rysunkowych.
Wielki wybór wzorów rysunkowych 

francuskich, um 2 1 2

Profesw  języka francuskie zawiada
mia Szanownych Rodziców, że od wakacyj 
może przyjąć 4 uczniów, uczęszczaiących 
do szkół zapewniając dozór rodzicielski 
i konworsacyę francuską i niemiecką.

J .  D u m a ir e  
803 8 9 ulica Giodzka Nł  32.

Wszelkie nagniotki,
r r o r fo s  a c i u i a  s k ó r ]  i b r o d a w k i
usuwa sie w jak „ajkrótszym czasie jedynie 
prz^z pęzlot. mij słj.H.jM, prawdziwym .rod- 
k i... na nagniotki K a d l a n e r a  z Czerwonej 
apteki w Poznaniu pewnie i bek belu. Pudełko 

z u_zk , i pęzlen, 50 ot.
Na Składzie w Krakusie w aptece Wiktora 

Bedyka. 352 25 26

Poszukuję tow arzysza zdolne 'o do m ły
na waicuwegu i parobka do koni. 

1104 l 8 A  n d rzey  B a  n d o n
w Błogocicach poczta Cieszyn.

Ak a d e m i k  na ukończtn.u, z chlu- 
bnem i świadectwami uzdolnienia do 

szkół 1 u d o w y c h i t&kiemiź praktyki 
publicznej i jiy w atne j, obejmie zaraz 
miejsce prywatnego nauczyciela do szkół 
ludowych lub średnich w konwikcie miej 
scowym lub w zamiejscu. — Zgłoszenia 
przyjmuje pod A .  jB. p. K u k l i ń s k i  
w hali Sukiennic 1. 5. l io i  i

01 L SS8 • lo ^ o u z ii i ją u j  ęjj j  fu n ao n sz ig  raop
rafMnąsnj óis noejod i Ą o ą o j nm niuezaoiaod łzad  oSeu  

ozoenjo nairajej eianm^zj^op ejstoęi ‘Sgńfsqo kujejozj ‘łn eo  
ezsjeiuiiśłSAZjdleu ąef nz łzoSjj — •śłjunjnaid  pod aiupsjąop  
s * ła o ą A a  i Amudua 9rą[ezsM ?9[uaioj ainraiXzjj ą p ^ n o  
- usjj i ąaiąsj: • Lb.»zs ą£iq«j ąoAzHdajinu z nlszpoa oUeijfjezsm

M0)|jeB92 j M ęaefiaz p E jfjs
jizaoaafo  'npoAinz o ż a a s  op  'jo łu z o io b jesz  i ą a ^ a o f s j j ,  qoBp 
-sj^ez qoIup3zjoz8iAJ9id te ^ ą łj^ u jd  eiu^joieim

lL JN fetfjSMBZg -[Tl Izad  ‘3iMd)|6J){ M ZJłSjUlJBBaz

m Fabryka ubiorów męskich i dziecinnych
u  HEILMANNA KOHNA i Synów

z Wiednia
ma zaszczyt donieść Szanownej P . T Publiczności, iz z dniem 18.

Sierpnia otworzy
W  K R A K Ó W  1JE

przy ulicy Grodzkiej w domu p. Stissera Nr. 9 I. piętro
F I L I Ę

swej fabryki
ubiorów męsLicb $ dz!vciii ujeb

Whdki wybór towarów, jaki się znajduje w naszej ulu, oraz elr-gan- 
cki wyrób i jak najstaranniejsze wykonywanie tegoż

po cenach fabryczn ch
p r z e tr w a  k a ż d ą  inną konkurencję.

O łaśkawe względy uprasza z uszanowaniem

Fabryka ubiorów męzkich i oziec iinych.
1007 11 rOO H w i l m a n s i a  l i u h i i a  i  S y  u ó » v .

Dawid Buchner
w K r a k o w i e ,  Stradom Nr. 23,
poleca swój bogato zaopatrzony skład 
towarów b ław atnych , materyj jedwa
bnych czarnych i kolorowych, aksami
tów lyońskich, kaszmirów czarnych za
granicznych dywanów angielskich, płó
cien rum hurskich — i sprzedaje rakowe 
po cenach fabrycznych urglciotiu » hur

townie
Polecając Bię łaskawym względom Sz 

PubiiczJLuści, zostaje z szacunkiem 
909 18 25 J J d c O id  B u c h r w .

S k ł a d  f o r t e p i a n ó w !
p i a n i n  i  f i » h a i  m o n I j  |

J. Drozdowskiego w Krakowie
przy ul. FloryaózkiBj Nr 18, 

zaopatrzony w święty trahsport nowych 
.riedenikirli i zagranicznych nistrumeii- 
tów z pierwzzoraędnyeh fabryk, z flwa- 
raneyw po cenach najprzystępniejszych. 

1103 1 3

Helena Jelska
uczennica Eubinszteina, daje ltk - 
cye muzyki u siebie w domu i 
w zakładach wychowawczych. Ul 

K a rm e lic k a  Nr. 43 I . p ię tro .
- 1608 6 Ił)

b e t k i  o z n a ń t
Wypróbowanych , za naj
lepsze uznanych o k nprz 
zegarów dostać można je

dynie u fabrykanta
W . K ó l lm e r a

w  W ie d n iu ,
IX , Sermłengasse, 1, 
Pracownia nowych zega

rów I napraw.
Proszę nie mięszaó moiuh 
zegarów które są uznane 

_ . za najlepiej regulowane i 
wypróbowJw ze /wyczaj- 
ńemi wyrobnju, ż innych 

dt-fan laloOanemi.
147 21 100 ronalkl na iądanie da. ro.

A

t r z y  ulicy Dietlowskiej jost do widzenia 
wielkie

Panopticum
A la T u s a n  w  J L o n d ju ie

wystawione pod dyrekc, ą p. R o c h a  B r a e c o  
w umyślnie wzniesionym paryskim ^ budynku, 
mającym przeszło 100 stóp długi ści i oświe
tlonym przeszło 100 płomieniami, a zawierają
cym wizerunki woskow e sł.w nych  ludzi sta
rożytnego i nowożytnego świata z wosku na
turalnej wielkości.

P r c f f r a m

Po raz pierwszy możua tu oelądać
7a8lubiny Jego Cesarzewiczowskiej Mości Arcyksięcia Rudofa z księ

żniczką Stefanią w kościele 0 0 . Augustyauów w W iedniu 10 maja 1881
roku. Obrzędu zaślubin dokonał J . E . książę kardynał S c h w a r z e n h e r g  
w obecności austryackiej rodziny cesarskiej i królewskiej rodziny belgśjjkiej 
tudzież całego dworskiego arszaku. Uroczyste stro.e, w których występują 
wszystkie osoby, stanowiące tę grupę, były umyślnie tkane w c. k" na
dwornej tkalni pani M a s s i n i  S c h u b e r t .

Druga grupa' Napoleon i w  otoczeniu swoich w^zystl h generałów.
Stracenie Maryi Stuart, kró low ej szkockiej.
Wielki ambulans po bitwie pod P 1 e w n a.
20  grup historycznych, wszystkie przedstawione w naturalnej wiel

kości.
W y s t a w a  ta zostanie otwartą 23  sierpnia; zwiedzać będzie ją  

można k a ż d e g o  d n i a  o d  10 godz. rano do 10 wieczorem.
Cena wstępu jest tak niską, iż wystawa będzie dostępną dla każdego.
Pierwsze miejsce 30 ct.
Drugie miejsce 20  ct.
Pozostając z należnem  uszanowaniem o liczne zwiedzanie

uprasza s

R o c h  R r a c c o .

Niemiecka wyższa szkoła żeńska
i Fngiisb school tor yourg laóies w połączeniu z 

P e n s jo n a te m  i  F r d b l o w a k i m  ogródkiem  d la  dzieci
Nowy rok szkolny rozpoczyna się Igo  W rześnia. Nauka jest 

wykładana w języku niemieckim, polssim , irsncuskim i angielskim, 
również udzielane są wszelkie wiadomości szkolne, nauka rysunków, 
malarstwo, roboty ręczne i lekcye muzyki a duchowe i cielesne roz
winięcie uczennic jest najwyższem zadaniem przełożonej.

P e n s y o t ia t k i  
uczęszczaj jce do poniższego albo też do iednego z tutejszych zakLdów 
szkolnych żeńskich, znajdą tanie i pod każdym Względ m dobre przy
jęcie mieszkalne i wikt. Bliższe wyjaśnienia i program j nauk z naj
większą gotowością udziela się a zgłoszenia b?dą przyjmowane 
w lokalu szkolnym ul. Poselska, przedtem  św . Józefa L. 20.

w .  R ^ h e f e l d
104 4 6 1 właścicielka zakł.uU.

Resztki suk ia
(8—4 metry) w różnych kolbach, wy- 
starcz.ijące na kompletne nbn~.ia męskie, 

przejy.a za pobraniem: i i.sztk. za 
złr. 5.— i 654 8 52

l i .  S tto rclm  w  li-cf n i e .
Niepodobająue się przyjmujefnapowrót. 

Prabki Jar.no i .p ia t  ,Je.

Zs» .adf  . .. Szauo-
s

m g g g ^
f c wnych I  .iców 

Opiekunów, żo ]>rzjiniNję n e z -  
n ió s v  uczęszczających da szkół 
publiesnyeh na pomieszkanie atół 
i korepetecyę.

Du»ór domu wy i Opieka rodzi
cielska zapewniona Lekcye muzy
ki i języków na żądanie mogą być 
udzielane.

Wiadomość w A dm inistracji 
„Nowej Boformy“

m
A G A Z y  N

  P r s u s s
dkuje uzdolanonych p a n i e n  w sra- 

w ioczjźnie. W iadom ość przy ulicy Grodz
kiej Nr. 11, I piętro. 1099 2 3

Kootrolor do gospodarstwa
n ez iew i} , aneku lat *10: do 49, a dobre; 
iam ilii a przytem rzetelny, trzeźwy i pil
ny może doctać dobre m iejsce. Adres 
wskaże Adm inistracja „Nowej Reform y“. 

1050 3 3

Nauczycielka Polka
poo/ukuje miejsca do nauk początkowych 
języką polskięge, francuskiego, niemie
ckiego, Toftśńłanu i rooót ręcznych. Ul. 

hloryańdka Nr. 16 L .  B .  1029 3 3

Adam Li pczyński
M A G A Z Y N  U B I O E Ó W  MF Z K I C H

w Krakowie Rynek gł I. 45, I piętro, 
utrzym uje ciagl zapas g o t o w y e b  n b l e r ó w  na każdą porę roku. 
Przyjm uje w szelkie Obstalunki i takowe podług n a j ś w i e ż e z y c h  * u r -  

n a l i  w najkrótszym  czasie  uskutecznia.
Towary franeubkie, ingiGlsiie i berneńskie. 1093 2 4

W VIII klasowym
Zakładzie wychowawczo - nauktiw^iu

I .  SERWATOWSlCIEJ
żeńskim

s .n  K r a k o w i e ,  u l i c a  W i ś l n a  5 f r .
rozpocznie si§ ku^s nauk dnia Igo Września. W zakładzie wprowa
dzono jako przedmiot obowiązkowy naukę języka angielskiego. W kla
sie 7 i 8 Wykład przedmiotów w języku francuskim i niemieckim.

S e rw a to w sk a .

«  <8 ♦  ♦  ♦  ♦  ®  t . f  A ł

RESTAURACYA
w JEoteln Dre/ilrfl Mk i m

Kuchnia czysto polska wina prawdziwe, tak krajowe 
jak i zagraniczne.

Przyjmuje wszelkie zamówienia na
Obiady. Kolacye, Bale, Wesela, i t. p.

Usługa szybka i rzetelna.
Ceny najprzystępniejsze 1088 8 8 

Poaiada także wielki zapas bulionu i takowy wysy la na 
prowineye za Kilo 4 złr dla biorących 5 Kilo wysi ła się 
franco. S. D i e n s t l

restaurator.

Masę do gaszer “pad Ożarów
z c. k. wyłącznie upr% ".tl.

Tatryii nasj io  l a s m  p iartw
J ó z e f a  B a u e r a  w Wiedniu

polecają

H U B N E R  i H A N K E
w e  L w o n i e .  876 11 ?

0-klas. niemiecka wyisza szkoła 
żeńska z pensyonatem
L. Tschapkowej

ulica Kauooicza, 9, 
rozpoczyna kurs nauk dnia 1 września. 
Zapis uczennic odhywa się codziennie 

od 10—5. 1091 3 3

T a r n ó w

KAROL RASCHKA
księgarnia, skład nut, m.*teryałów 
piśmiennych, czytelnia i wypoży

czalnia nut,
oraz 866 6 7

siki firtep iam  i piaim
w  T a r n o w i e

znajduje tlę teraz przy placu Kazimierza Wiel.
gfW  » wlę ta iż w d» ..nym lokalu znaj
duje ».; od 1 Lipca takie księgarnia zwraca 
się uwagę 8ł*l. Fcbliuności, iż jelyu; w Tar
nowie chrzęści ań^ka księgarnia, istniejąca od 
roku 1825 pod nrmq JJ Milikowskieg: później 
W Gazdj, aanąpnio J. Deionga i Spółki, obec
nie zaś pod powjżsui firmą przmieaioną zosta
ła od I Lipca aa p.ao Kazimierza Wlelk. na-
przeoiw dawsege ewuge lokalu " ^ § 9 7 4  3 6

Z^droksmi Związkowej w Krakowie,

Hacnd jpjta trajcusticio
w I I I  g im nazjum  i w wyższej szkole 

realnej

Czesław LiMcz CzyńsL
Podgórze, J. 266. 1 piętro, ul. Rękawka.

Zastać od 2— 4. 1068 8 3
________________________ —= = = ^  = ś = = = = 3 = s r = = s a
Odpowiedzialny rządca drukami A. Szyjewski .


